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NA MORZU!Rosną nasze siły

- - . — - za sobą konieczność zwiększenia naszego eksportu i Importu. Z tymi problemami łączy się ściśle
zaga menie floty handlowej, wybrzeże i porty bowiem, to zaledwie dojścio do morza, w y ji c i e na morze natomiast uzyskuje się przez własną flotę handlowa 

Foto - Komorowski, Sopot

Powojenna zmiana struktury gospodarczej naszego kraju pociąga

Na zdjęciu 3 jednostki Polskiej Floty Handlowej.

Przed Kongresem 
Światowej Federacji Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów Wmurowano
Związsów Zawodowych m ill 2* ■* fi akt erekcriny

Przed wyjazdem na IV Kon ■ ■■■■■ ■ Mi ww *1 ood Kolumnę Zvumungres Światowej Federacji Związ. 
ków Zawodowych którego obrady 
rozpoczną się 29 czerwca br. w Me 
diolanie, sekretarz generalny 
SFZZ Saillant udzielił wywiadu 
prasowego, w którym naświetli! 
cele i perspektywy Kongresu.

Saillant podkreślił, że aktyw­
ność związków zawodowych wzro 
sła znacznie na całym świecie.

Na Kongres mają przybyć de 
legacje z około 50 krajów i tery­
toriów wszystkich części świata. 
Jak dotąd rząd włoski nie czyni 
trudności z udzieleniem wiz dele 
gafom z wyjątkiem deleg. chiń 
skich, w sprawie których toczą 
się pertraktacje. Amerykańskie 
władze okupacyjne czynią trud 
ności delegatom Japonii.

Posłanka Khmyńska
przodownicą pracy

PODCZAS dyskusji na komisji I 
skarbowo-budżetowej min. Dą' 
browski, omawiając znaczenie i 
celowość walki z alkoholizmem 
podniósł wielkie na tym polu 
zasługi posłanki Doroty Kłuszyń- j 
skiej.

W uznaniu osiągniętych wvni- '. ,-. , ---- —
ków pracy dla dobra Polski przy botniczych zlobkow, ogrodkow 
znano posłance Kłuszyńskiej ty- jordanowskich stacji opieki nad 
tuj przodownicy pracy i wręczo- nla'ką i dzieckiem i punktów są- 
no jej książeczkę PKO — przo- . nitarnych. 
downików pracy z symboliczną ' Dotacje będą udzielane tylko 
sumą 100 zł oszczędności. i tym gminom które w pełni wy

Posłanka Kłuszyńska jest ! korzystały na poprawę warun- 
członkiem Zw. Dziennikarzy R. ! ków bytu klasy robotniczej środ- 
P. i od 42 lat pełni zaszczytnie 
swe funkcje zawodowe.

Tsaldaris 
premierem

Król Paweł grecki powierzył 
misję utworzenia nowego gabi­
netu dotychczasowemu wicepre­
mierowi i ministrowi spraw za­
granicznych Tsaldarisowi.

na poprawę bytu mas
Rada Państwa na posiedzeniu w dniu 22 czerwca rb. odbytym 

pod przewodnictwem Prezydenta R. P. w obecności premiera Cy- stwa i Rządu przeznaczają na po*

pod Kolumnę Zygmunta
W DNIU 25 bm. odbyła się w "War­

szawie uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego pod Kolumnę Zygmunta. 
Na uroczystość przybyli: min. Raba- 
nowski, komisarz odbudowy Warsza-

poa przewoanictwęm Prezydenta R p. w obecności premiera Cy wy wicemin. Piotrowski, przewodni-
rankiewicza i ministrów: Spychalskiego Wolskiego i Jędrychow **ts_xłenni'* ,w*ia4b9ył„„ A '"•vv SRN dr Zaruk-Michalski i pre- 
skiego, postanowiła kontynuującpodjętą w ub. roku akcję poprą ®łW ’IJ “1 xvdent Warszawy - Tołwiński Aktu
wy komunalnych warunków bytu klasy robotniczej, przeznaczyć SSSdnS w Xoodlrei 1 wmurowania dokonał wiceminister 
z Samorządowego Funduszu Wyrównawczego na rok 1949 dalszą ’“zędności w gospodarce samo , Gojaóski

rządowego Funduszu Wyrównaw ! Uroczyste odsłonięci 
czego, półtora miliarda zł z Pla- Zygmunta nastąpi w d

sumę 2 miliardów zł na potrzeby zaniedbanych osiedli i dzielnie 
robotniczych.
Dotacja ta może być wykorzy­

stana wyłącznie na wydatki zwią 
j zane bezpośrednio z polepszeniem 
। warunków bytu klasy robotni­
czej.

Jednym z głównych celów, na 
jakie może być wykorzystana 2~ 

miliardowa suma, jest remont do 
mów, znajdujących się w gospo­
darce samorządowej i państwo­
wej, zamieszkanych przez robot- 
ków. Następnie dotacje mogą być 
przeznaczone na budowę w dziel­
nicach robotniczych urządzeń sa 
nitarnych, oświetlenia ulic, osu­
szanie gruntów w osiedlach ro­
botniczych na budowę nowych 
zieleńców, rozszerzanie sieci ka- 

I nalizacyjnych oraz na pomoc 
I przy zakładaniu w dzielnicach ro-

nu Inwestycyjnego, 3 miliardy zł 
z funduszów lokalnych FGM i z 
centralnego FGM półtora miliar­
da złotych.

Pomorze - Dolny Śląsk 
9:7

W międzyokręgowym meczu 
pięś ’arskim Pomorze pokonało 
reprezentację Dolnego Śląska w 
stosunku 9:7.

Szczegóły podamy jutro.

ki finansowe, uzyskane z oszczęd­
ności w budżetach samorządu o- 
raz lokalne fundusze FGM, a przy 
tym dysponują odpowiednimi si­
lami, aby przewidziane zamierze­
nia wykonać w ciągu roku bież.

Prezydia zainteresowanych Rad 
Narodowych powołały nadzwy­
czajne komisje, których celem 
będzie stały i bezpośredni nadzór 
właściwego użycia dotacji oraz 
kordynacji ogólnej akcji popra­
wy warunków bytu klasy robot­
niczej, na swoim terenie, poprzez 
właściwy wybór obiektów oraz 
celowe, racjonalne 1 oszczędne 
wydatkowanie przyznanych sum.

Na tym samym posiedzeniu Ra­
da Państwa zleciła Zarządowi Go 
■podarki Mieszkaniowej, ażeby 
środki funduszu <

dzielone stosowanie do natęże­
nia potrzeb głównie na okręgi m. 
Warszawy, m. Łodzi, okręg prze­
mysłowy Śląska, okręg przemy-t r»i ' j ’ . . ,słowo-portowy gdański im. Wróci ,?’* "®t?OrOwan,t ' koor-ły!'ai: 
}aw. cji prac w ramach wszystkich

Równocześnie Rada Państwa i 
Rada Ministrów podjęły łączną 
uchwałę w sprawie rozszerzenia 
i utrwalenia systemu oszczędza­
nia w gospodarce samorządu oraz 
rozdysponowania zaoszczędzo­
nych w r. b. budżetach samorzą­
dowych sum.

Uchwała ta swierdza, że tym- Knwl_  
czasowy preliminarz oszczędności m c>„2i!Li.iT-jakie winny być osiągnięte w go- M?r.,a.n Spychalski, 
spodarce samorządu w roku 1949, 
nie wyczerpuje istniejących moż­
liwości i powinien być znacznie 
rozszerzony. Rada Państwa i Ra­
da Ministrów podkreślają przy 
tym, że oszczędności te nie mogą 
być uzyskiwane przez niewyko­
nanie lub niedostateczne wyko­
nanie zadań ustalonych budże­
tem.

Uzyskane z oszczędności w bud 
żetach miast wolne środki finan­
sowe. po urealnieniu środków 
własnych w ramach zatwierdzo­
nego planu inwestycyjnego, nale­
ży przede wszystkim przeznaczyć 
na celowe wydatki, związane z po 
prawą komunalnych warunków 
klasy robotniczej.

Uchwały Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów podkreślają, że w 
akcji poprawy komunalnych 
warunków bytu klasy robotniczej 
należy na jak najszerszą skalę 
skorzystać z inicjatywy bezpo- . 
średnio zainteresowanych, w po- . 
staci czy to dobrowolnych świad­
czeń z ich strony w formie robo- , 

___ „ cizny., czy, też dostarczania ma- j 
centralnego ' terialów. środków przewozowych ,

przyznanych sum na poprawę ko 
mnualnych warunków bytu klasy 
robotniczej Rada Państwa i Rada 
Ministrów powołały nadzwyczaj­
ną komisję do spraw polepszenia 
komunalnych warunków bytu kia 
sy robotniczej w składzie: prze-

-------- ,_ie Kolumny 
Zygmunta nastąpi w dzień „Święta 
Odrodzenia" — 22 lipca br.

Zmarła 
ostatnia krewna
Tadeusza Kościuszki

W KRAKOWIE odbył się pogrzeb 
ostatniej krewnej Tadeusza Kościusz­
ki — Teresy Ratomskiej, która zmar­
ła w 90"roku życia.’:wodniczący - Aleksander Za- J ro«i życia.

wadzki, członek Rady Państwa,I , a pognęb przybyli liczni- — r-or-—ID 16- 
szkańcy Krakowa, delegacje mło- 

■uaownictwa dzieży szkolnej oraz przedstawiciele 
minister ad- ®’ąsta z prezydentem dr Dobrowol- — I skim.

Nad grobem przemówienie wygło- 
I sił prezydent miasta oraz Ls. nnłt. 

am ■ Kancelarii naay ran". ’’cryusKl.
stwa minister Kazimierz Mijał. I Na trumnie złożono liczne wieńce. 

przewodniczący CRZZ oraz człon­
kowie — minister budownictwa 
ministracji pubFicznej Włady­
sław Wolski, zastępca przewodni, „ r  „JO  
czącego PKPG Stefan Jędrychow ' s'ł prezydent miasta oraz ks. ppłk, 
ski i szef kancelarii Rady Pań* । " eryński.

6-ty dzień procesu Doboszyńskiege

Rewelacyjne zeznania
świadka majora Nowińskiego

Cały szósty dzień rozprawy prze­
ciwko Adamowi Doboszyńskiemu 
wypełniły zeznania świadka majora 
Tadeusza Nowińskiego, przedwojen­
nego oficera II Oddziału Sztabu 
Głównego i jednego z organizatorów 
wywiadu w armii gen. Sikorskiego.

Powołany dla wykazania, dlaczego 
II Oddział nie zdemaskował szpie­
gowskiej roboty Doboszyńskiego — 
świadek przedstawił w obszernym I 
i szczegółowym wywodzie stosunki, ■ 
panujące w przeżartym infiltracją 
niemiecką, przedwojennym wywia-। 

. rśn-fr ’ \Z~jT~---- —----- ----------------------------- — — -------- ->“•■ i dzie polskim. II Oddział opanowamFGM nrzewidziąne w r. b. na su- ttp. by! przez faszystowsko-sanacyjna dnia procesu zamieścimy w numerle
‘mę l.aOO milionów zł zostały 1 Ogółem uchwały Rady Pań- 1 klikę piłsudczyków, związanych jesz- jutrzejszym. numerze

cze od czasów pierwszej wojny świa­
towej z ówczesnym wywiadem 
?iYS/r*aC^im’ a Później niemieckim.
wiadu niemieckiego 
było niezwykle ułu  .  „,v. 
eej, inspiratorzy polityki II Oddziału

stwa w przełomowym dla ^Polski

------------------- ---------*11V/J II 11.111 ICT< . IV lin.

W tym stanie rzeczy przenikanie wy- 
,a do 11 Oddziału 
^atwione i co wię-

paraliżowali zdolność obronną pań­
stwa w przełomowym dla Polski 
okresie przeijwrześniowym. Umożli­
wiło to również zatuszowanie szere­
gu afer szpiegowskich na rzecz Nie­
miec.

Szczegóły sprawozdania z szóstego

wiło to również zatuszowanie szere-
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Podwójny front---------
EKSPANSJI MtOmSK-IlEJ

Napisał: Mjr. Kaz:mierz Zagórny
Gdynia, w czerwcu. | sumentów wytworów kultury, 

W 1945 roku, w drugiei jednak, ~ —
początkach na- leiwieństwie do wszystkich 
szej pracy mor-

T skiej, gdy hasło 
odbudowy było 
naczelnym postu 
latem Wybrzeża, 
a stosy gruzo­
wisk wyrastały 
— zdawałoby się 
— ponad poziom 

naszych możliwości i sił — wiele 
było zwątpienia i pesymizmu, je­
śli chodzi 0 dźwignięcie zdewa­
stowanego przez wojnę aparatu 
pracy morskiej do twórczego 
działania. Brli tacy, którzy nie 
dowierzali własn-m siłom i en­
tuzjazmowi polskich rąk robo­
czych. Zagranica z niedowierza­
niem i z powątpiewaniem spoglą­
dała na nasze morskie poczyna­
nia twierdząc niejednokrotnie, że 
powojenny polski organizm go­
spodarczy nie jest w stanie objąć 
racjonalnym wykorzystaniem 
całej odzyskanej przestrzeni wy­
brzeża morskiego i znajdujących 
Się na nim elementów ekspolata* 
ej i morza i przymorza. Patrząc 
ha osowiałe kuferki i lodzie ry­
backie, początkujące w połowach, 
na ogrom dewastacji w przemy­
śle stoczniowym, na zniszczone 
nabrzeża, chłodnie i magazyny, 
na zdezorganizowane życie w 
miastach portowych — niejeden 
Obserwator snuł dla polskiej 
Pracy na morzu najgorsze horo­
skopy.

A jednak wytrwała praca pol­
skich rąk roboczych i polskiej 
mrśli, determinacja i głębokie 
uświadomienie obywatelskie miej 
scowego świata pracowniczego 
doprowadziły w szybkim czasie 
zagadnienie odbudowy do rozwią 
tania. I nie tylko problem od­
budowy: puszczono w ruch tak 
nowe w naszym życiu gospodar­
czym elementy produkcyjne, jak 
przemysł stoczniowy który prze­
cież — zdaniem krytyków — nie 
może istnieć bez wieloletniej, wie­
kowej tradycji całych pokoleń w 
zdobywaniu fachowości i doświad 
ezenia w tej dziedzinie. Po eztę; 
rech latach pracy na morzu i 
przymorzu wszystkie dziedziny 
pracy morskiej zostały nie tylko 
opanowane, ale często pogłębione 
i bardziej przystosowane do no­
wych warunków ustrojowych. Cy 
fry obrotów portowych, dawniej 
publikowane, jako wyraz stopnio 
wego opanowywania tego trud­
nego terenu pracy przez polskie­
go robotnika portowego i inte­
ligenta — dziś już nie stanowią 
dla nas źródła emocji. Wiemy: 
porty już dawno osiągnęły taki 
poziom organizacyjno-techniczny, 
że postęp w ich obrotach jest zja­
wiskiem normalnym. Tak więc, 
oczywistą jest rzeczą dla każdego 
obserwatora tych zjawisk, że 
wkroczyliśmy w ere systematycz­
nego wzrostu efektów naszej go­
spodarki morskiej, której zrę­
by fundamentalne zostały odpo- 
widnio i z należytą mocą zace­
mentowane.

Jednakże — chociaż porty słu­
żą wymianie handlowej, a wy­
miana wzmożeniu potencjału wy­
łącznie gospodarczego — byłoby 
wielkim błedem pozwalać na trak 
towanie ..no macoszemu" zagad­
nień kulturalnych tego regionu, 
które to zagadnienia nie stanowią 
wprawdzie o cyfrach obrotów 
portowych, ale o rzeczy równię 
ważnej: o postawie psychicznej 
ludzi morza, a poprzez nich — o 
nastawieniu całego społeczeństwa 
polskiego.

Na ogół trzeba stwierdzić, że 
o sprawach tych mało sie mówi 
i pisze i traktowane sa one jako 
drugorzędne, względnie takie, 
które śię na drodze ewolucji sa­
me uregulują- A tymczasem — 
sprawa posiada w swej istocie 
wielkie znaczenie, zwłaszcza, ze 
W Ocenie obu frontów ekspansji 
morskiej: gospodarczego i kultu­
ralnego — widoczna jest prepon- 
derancja pierwszego, i znaznacza- 
jąca się dysproporcja między 
osiągnięciami na jednam i na 
drugim terenie naszej pracy.

W zagadnieniach kulturalnych 
Wybrzeża należy wyodrębnić 
dwa zasadnicze kierunki: jeden 
—o nastawieniu regionalnym i lo 
kalnvm. oraz druH — ogólnokra­
jowy. Ż jednej strony — jak w 
każdym innym regionie — zrozu­
miałym dążeniem jest podnosze­
nie stan4artu kulturalnego mjesz 
kańców jako codzieńńych kon-

powodzenia naszych zamierzeń 
eskpansywnych na odcinku pozy 
tywów sroapodarczych.

Walka na obu frontach musi 
trwać nieprzerwanie i równole­
gle. Tylko równolegle traktowa­
nie obu tych — zdawałoby się nie 
zależnych od siebie — dziedzin 
życia, dać może w przyszłości re­
zultaty, których kraj oczekuje.

. z 
mamy w prze- 

_____________ __ in­
nych regionów kraju jeszcze jed­
ne szczególne zadanie do wypeł­
nienia: odegrać musimy rolę za­
sadniczej bazy pierwiastkowej w 
dziedzinie kultury morskiej, ba­
zy, promieniującej na cały kraj.

Z punktu widzenia pierwszego 
postulatu każdy rok przynosi 
ludności pracującej Wybrzeża 
uowe osiągnięcia organizacyjne. 
Rozbudowane zostało życie te­
atralne i chociaż repertuarowe 
nie zawsze trafia do przekonania 
mieszkańcom Wybrzeża, to jed­
nak wykazuje wyraźny rozwój 
artystyczny i organizacyjny. Do­
wodem tego ostatniego jest choć­
by wiązanie się życia teatralne^ 
go z masami pracowniczymi 
przez urządzanie przedstawień 
w wielkich zakładach produkcyj; 
nych. Poczynione zostały również 
starania o rozbudowę rodzajową 
teatru przez zapewnienie Wy­
brzeżu teatru muzycznego i na­
wet Opery, która zaprojektowana 
jest zupełnie nie na żarty. Sze­
reg wystaw plastycznych urzą­
dzanych rok rocznie, a ostatnio 
przy wykorzystaniu pawilonów 
Międzyn. Targów Gdańskich da* 
je mieszkańcom Wybrzeża moż­
ność wyżycia się w tej dziedzinie 
sztuki. Jest również dość boga- 
te życie muzyczne, szeroko roz­
budowana akcja wieczorów dy- 
skusyjno-literackich itd.

Jednakże drugi postulat odnoś­
nie zagadnień kulturalnych Wy­
brzeża nie został dotychczas na­
leżycie uwzględniony. Teren nasz 
nie zaczął być wielkim ogniskiem 
kultury morskiej i pierwszym 
laboratorium pierwiastków tak 
bardzo potrzebnych psychice o- 
bywatela w państwie morskim. 
Skądże jeśli nie z Wybrzeża wi­
nien przebiegać we wszystkie 
strony kraju ożywczy nurt „wia­
tru od morze“, przedstawiający 
zainteresowania i psychikę mie­
szkańców w kierunku potrzeb 
eskpansji morskiej? Gdzież jeśli 
nie na Wybrzeżu winny, powsta­
wać szeregi całe twórców i pi­
sarzy morskich, którzyby w dzie­
łach swoich otrzaskiwali umy- 
słowość współczesnego Polaka z 
problematyka morska i z życiem 
morskim'? Gdzie jeśli nie tu win­
na być sztabowa baza wielkiej 
akcji, świadomej i planowanej, 
systematycznej i obliczonej na 
sięganie aż do przyszłych poko­
leń — któraby była prowadzona 
równolegle do akcji przestawia­
jącej gospodarkę narodowa z rol­
no-przemysłowej ńa rolno-prze- 
mysłowo-morską?

Najpobieżniejszy rzut oka na 
nasz rynek wydawniczy udowod­
ni, że w tej dziedzinie nie jest 
dobrze^ I te zarówno w dziale 
książkowym, jak i prasowym C L I E I UN IX V 1 yz rs z s i- । -« » 
(niedostateczna ilość czasopism | ■ ..... " ■
morskich i ich słaby ogólny na- ś 
kład, nie przekraczający łącznie g laM'WB lyfU O__»1 •-» 1 „„ -w\ a ... 4 i ri.

lOstatni pocałunek Marcina Opitiusa

Rekordziści 
Bałtyku

Gdynia, w czerwcu.
10 czerwca szy- 

prowie Szom; 
borg z Helu i 
Kreft z Rewy 
przekroczyli ro­
czny plan poło­
wów ryby — u- 
stalony przez ko­
misje państwo­
we dla każdego 
kutra. Tvm sa­

mym dorzucili oni do sławy Wy 
brzeża nowy upominek: po 260 
ton ryby złowionej,,w niespełna 
pół roku a więc ilość będącą jedy 
nym do tego czasu osiągnięciem 
na całym Wybrzeżu od Frombor- 
ka do Szczecina w dziedzinie po­
łowów bałtyckich.

Ten rekord pracy i współza- 
wodnictwa nie przyszedł łatwo.

Rybak Kreft z Rewy

Zwycięskie kutry Hel-51 i Gdy~33 
wyjeżdżały o świcie na połowy, 
a rybacy nie dojadali i nie dosy- 
piali przez ostatnie dwa tygod­
nie, starając się jedni drugich 
pokonać w szlachetnej rywaliza­
cji. Los przesądził wynik na ko­
rzyść załóg obydwu kutrów, 
gdyż w jednym dniu przekroczy 
ły one plan połowów.
Augustyn Kreft jest szyprem ku 

.tra państwowego. Pochodzi on

100.000 egzemplarzy). Nawet dzie- p 
dżina naukowych publikacji nie ś 
została należycie opanowana i 
przez Instytut Bałtycki, obraca- 
jący sie nieprzerwanie w tym sa- 5 
mym kręgu osób, tematów i oren- = 
tacji publicystycznej. Ponadto. Ę 
czy tak wielkiej ilości wielkich g 
narad gospodarczych, które się = 
odbywają periodycznie na Wy- = 
brzeżu nie należałoby przeciwsta^ | 
wić chociaż jednej, raz do roku | 
organizowanej równie wielkiej | 
naradzie morsko-kulturalnejł Al- | 
bo czyż nie jest to, dowodem sza- = 
lonej inercji naszej w tym zakre- g 
sie, jeśli do dnia dzisiejszego, a | 
wiec przez cztery lata • yacy kul- | 
tnralnej na Wybrzeżu nie zdoby- | 
Hśmy się na ani jedno pismo li' f 
terackieł

Możnaby mnożyć i mnożyć | 
przykłady. Ograniczmy się do | 
tych kilku, artykuł ten ma bo- g 
wiem na celu ogólne tylko żary- = 
sowanie problemu. Celem tego | 
jest postawienie tezy, że dzisiaj = 
bardziej niż kiedykolwiek należy g 
zająć umocnione pozycje na frong 
cie kulturalnym Wybrzeża, a g 
tym samym na froncie kultury g 
morskiej w całym kraju. Z roz- g 
wojem morskiej gospodarki win-g 
ny być rozbudowane bazy mor*g 
skiej kultury. Bo front kultural- = 
ny w sprawach morskich nie jests 
na pewno mniej ważny od gospo- = 
darczego. Korektura nastawień S 
ideologicznych społeczeństwa, | 
nrzesiakłego w ubiegłych wie = 
kach mentalnością pracy lądowe-= 
jest kategorycznym warunkiem

SOPOT, w czerwcu
Pochodził z Dolnego Śląska. Tw 

taj w Bolesławicach koło Jeleniej 
Góry urodził się jako syn najbo' 
gatszego w miasteczku rzeżnika, w 
wieczór wigilijny 1597 roku. Na 
chrzcie świętym dano mu imię Mar­
cin, a sam już, dorósłszy tylko 

wczesnych lat młodzieńczych, na­
zwisko swe, bardzo z mieszczańska 
brzmiące Ople, zlatynizował rene* 
sansową modą Opitius.

Studiował prawo i nauki humani­
styczne na uniwersytetach w Gdań­
sku, Heidelbergu i Frankfurcie. W 
czasie pełnych zamętu wydarzeń 
wojny trzydziestoletniej poznał do' 
kładnie całe Niemcy, Holandię, 
Jutlandię, Siedmiogród.

Znali go poeci i miłośnicy stu­
diów literackich jako wodza poes 
tycklej „szkoły śląskiej" 1 uznawali 
go, tłumacza Sofoklesa i Seneki, za 
odnowiciela poezji niemieckiej.

Zwierzchnicy państw I wodzowie 
armii posługiwali się nim jako nie' 
zmiernie zręcznym posłem w pół* 
oficjalnych I całkiem nieoficjalnych 
misjach politycznych. Głowy koro­
nowane złotem opłacały jego oko­
licznościowe pleśni, uświetniające 
ważne wydarzenia na królewskich 
dworach.

W roku 1635 Marcin Opitius, bę­
dący u szczytu swej kariery życio' 
wej, zamieszkał na stałe w Gclafn

Cjfry optymizmu

naszej polityki morskiej
Bydgoszcz, w czerwcu

Minęły 4 lata od chwili odzyskania piastow­
skiego Wybrzeżi. Ileśmy w tym czasie dzlek! wła­
ściwej polityce morskiej potrafili osiągnąć, niech 
świadczą rakty I cyfry — które są ■syframl opty- 
mNapiinlejszą sprawą w trudnym okresie 
dowyP były porty, w których dziś koncentruje sią 
proces odbudowy gospodarczej. Jednym z 
czych zadań, to konsekwentne dążenie do 
nia z dwóch odrębnych, konkurujących dawniej 
z sobą portów Gdyni I Gdańska — Jednego zespołu

portowego. Obecnie zespół ten wysunął się pod 
m trzecie miejsce w Europie, za Antwerpią I ,R°«®f|da™e™ ‘ 
sze na Bałtyku, przeładowując w ub. roku 12,7 miliona ton towa 
rów. Zespół SzczecinSwinoujście, przed wojną ia",i®£®J.!,c/| 
ałał sie wielkim portem. Oddanie Czechosłowacji wolnej strefy 
w porcie pozwoli na kierowanie czechosłowackiego Importu mor- 
Tkiego przez Szczecin, a nie jak dotychczas - przez Hamburg. 
Zoodnle z naszą polityką morską nastąpiło także ożywienie wy* 
brzeża między Gdańskiem a Szczecinem. W krótkim “as‘e urueho" 
mlliśmy szereg mniejszych, martwych dotychczas portow.

Flota nasza według opracowanego przez Ministerstwo Żeglug* 
planu rozwoju zapewni naszemu handlowi 
liniową, przez związanie naszych portów z głównym’ portami 
ta, oraz w znacznym stopniu uniezależni nas od flot zagranicznych.

Jeśli chodzi o stocznie, to przejęliśmy je w bard5° 
stanie. Jednak już w ubiegłym roku'uzyskały one 60 proc.ich prir 
duktvwnei zdolności. Na stoczniach zdołaliśmy wyremontować 1 
naprawić szereg Jednostek w^nych 11 zagran’«nych. Nazwy po­
szczególnych rudowęglowców. Jak Sołdek, Jedność Robotnicza, 
Brygada Makowskiego, 1-ezy Maja — to żywy pomnik owocnej I 
pełnej poświęcenia pracy naszych stoczniowców.

Osiągnięcia nasze na odcinku rybołówstwa były do 1939 r. tnł- 
kome 11 wiele milionów zł, płacone za przywożone ryby w«*™'**« 
zagranicę. Mimo, iż w Polsce mamy obecnie tylko ok. 4.000 ry 

baków, znaczenie trwającej akcji poprawy ryboł.6r*,ł*a|’®it_|7,eż,2 
kie. Na podstawie zeszłorocznych wyników można stwierdzić, ze 
przeciętny kuter fowl w roku około 200 ton ryby.

Jeśli chodzi o szkolnictwo, to przed *®lną posiadaliśmy tylko 
jedną szkołę morską, do której uczęszczało 110 osób. Obecnie do 
Szkół Morskich chodzi około 1500 osób. Również wyższe szk y 
kształcą specjalistów morskich. Na Politechnice Gdańskiej Istnieje 
Wydział Budownictwa Okrętowego, kształcącego 
wy kadłubów I maszyn okrętowych, a Wyższa Szkoła Handlu Mor­
skiego w Sopocie kształci pracowników administracji morskiej.

Podsumowując, należy stwierdzić, że te rekordowe Jak na^ jasza 
warunki osiągnięcia stały się możliwe dzięki P<>n®w*J • wCjfiSi 
dzięki celowo kierowanej I wykorzystane! współpracy Wybrzeża 
i zaplecza, dzięki wielkiemu entuziazmowi. jaki wykazują kadry 
naszych pracowników na morzu I Wybrzeżu, (dr)_____ ___ _____

podobnie jak cala załoga kutra 
Gdy-33 z Rewy — małej i ubogiej 
osady rybackiej położonej obok 
znanych miejscowości letnisko­
wych Karwi i Jastrzębiej Gory. 
Przed wojna b^l rybakiem łód­
kowym i dopiero państwo ludo­
we umożliwiło mu awans, dajan 
prace na wielkim stalowym ku­
trze wyprodukowanym w krajo­
wej stoczni. Kreft swoim zwycię­
stwem przekreślił złośliwe i. u* 
parte dowodzenia, jakoby, bied­
ny rybak łódkowy nie dorósł do 
pracy na pełnomorskim kutrze i 
do stanowiska szypra. Okazało 
się, że łódkowy rvbak z Rewy, 
przeszkolony ną kursach, a przy 
tym pracowity i pilny owiany du­
chem współzawodnictwa może 
być nie tylko dobrym rybakiem 
ale jednym z najlepszych szy 
nrów bałtyckich.

S z om borg z Helu ma za sobą

duże doświadczenie na morzu, 
Inaczej niż Kreft. Szyper ten już 
przed wojna brał udział w
wach rybackich na Morze Pół* 
nocne i Skagerak. On także, wał­
czył uparcie o pierwsze miejsca 
i tytuł najlepszego szypra na 
Wybrzeżu. Z pewnością duża w 
lę odegrała tu ambicja Szombor- 
ga ale głównych źródeł współza­
wodnictwa i wzmożenia połowów 
należy szukać w ostatnich o* 
chwałach rządu w sprawie pomo­
cy dla rybołówstwa. Ulgi podat­
kowe zachęciły prywatnych ryba­
ków do liczniejszych wyjazdów 
na morze i tym samym znaczni* 
wzrosła ilość złowionej ryby.

Współzawodnictwo rozwija się 
dalej. Ilość połowów wzrasta, a 
przez to wzrasta zamożność kra* 
iu. Rekordzistów morza — ryba­
ków z Helu i Rewy podziwia ca­
ły kraj! (P)

sjm i znalazł tu godne siebie ramy.
„Boskich i ziemskich natchnień 

/cudem 
Rozbłysną/ nieraz gród pieszczony, 
Drżała w nim hymnów święta nuta. 
Miał mistrzów pióra, pędzla, 

[dłuto 
— mówi poeta o Gdańsku, przypo­
minajcie zarazem, że tu

I Marcin Opić zmiękczał z trudem 
Teutońskiej liry twarde tony".
Tłumacz Sofoklesa i Seneki, od' 

nowiciel poezji niemieckiej, Marcin 
Opitius mieszkał w Gdańsku w la' 
tach od 1635 do 1639 to jest do 
chwili śmierci, w dniu 20. VIII. 
1639 roku. W ostatnim tym okresie 
swego bujnego, krótkiego życia 
Opitius zajmował stanowisko nm 
dwornego historyka króla Polski 
Władysława IV. Czas ten, a zwłasz> 
cza jego tragiczny finał, to najcie* 
kawsza chyba przygoda mistrza 
Marcina.

'Władysław IV wiedział, co robi, 
gdy za fantastycznie jak na owe 
czasy Wysoką cenę angażował Oph 
tiusa na swego gdańskiego dziejo' 
pisa.

W planach morskich Władysława 
IV rok 1635, data przyjazdu March 
na Opltiusa. do Gdańska, jest punk­
tem przełomowym. Rozejm ze Szwe­
cją się skończył i nowa wojna o 
tron Szwecji dla dynastii Wazów 
wisiała aa włosku. Król Władysław

potrafił przekonać swych poddm 
nych że umocnienie Polski nad ma* 
rzem, budowa polskiego portu, nie­
zależnego od Gdańska, ulundowm 
nie własnej armady — to warunek 
przyszłego rozwoju całego kraju. 
Wiekopomne decyzje zapadły. Wła­
dysław IV sam wyruszył do Gdań­
sko, żeby tu osobiście dozorować 
początku robót.

Pod przewodnictwem starosty 
kościerskiego Gerarda Denhoffa za> 
częła się działalność Komisji Okrę* 
tów Królewskich. Czyny tych wy­
bitnych pionierów polskiej orientu' 
cjl bałtyckiej miał sumiennie noto* 
wać Marcin Opitius.

Wielkie wypadki na arenie dzlrn 
[owej wpływają niejednokrotnie 
decydująco choć jakby nieoczekh 
wanie na losy zwykłych ludzi. Kas 
tastrofa morskiej polityki Włady­
sława IV stała się równoznacznie 
wyrokiem śmierci na jej historyka.

Odmowa podatków na budowę 
portów i armady • oraz pospieszne 
zawarcie niekorzystnego pokoju ze 
Szwecją w Sztumskiej Wsi — by­
ły najszczęśliwszym wydarzeniem 
dla Niemców, rywalizujących z 
Polską o serce Gdańska, pragną 
cych odsunięcia Polski, od Bałtyku. 
Historiografa morskiej polityki 
Rzeczypospolitej, którego pióro 
wiele dla tej polityki według myśłł 
królewskiej mogło zrobić, należało 
usunąć z Gdańska na inny mniej 
dla Niemców niebezpieczny teren.

Niestety, okazało się, że Marcina 
Opitiusa z Gdańską nie łatwo byłe 
usunąć, a mógł się okazać niewy­
godny.

Równocześnie więc z upadkiem 
ambitnych planów króla Władysła­
wa zapad! wyrok na jego dziejopśs
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Rosną nasze si!y na morzu

NOWE «JEDNOSTKl|Łu<lzie’ Przez których ręce przechodzą

flotymorskiej bezcenne skarby kultury

Stanisław Brzechwa Zdjęcia: Konstanty Jarochowski

Krakóro w czerwcu
— Tego chyba nie da się urato­

wać-,? — pytamy mgr Irenę Bobrow­
ską, kierowniczkę pracowni konser­
watorskiej Muzeum Narodowego w 
Krakowie, patrząc na bardzo znisz­
czony obraz średniowieczny. Duże 
partie wyżarła wilgoć, a spod łusz­
czącej się farby sypie się pvł próch­
na.

— Ależ tak, odrestaurujemy na 
pewno — odparła z uśmiechem p. 
Bobrowska.. — Nawet nie sprawi 
nam to większych trudności. Mie­
liśmy już egzemplarze w stanie o 
wiele gorszym, które jednak udało 
nam się ocalić.

W dalszej rozmowie dowiadujemy 
się, że pracownia otrzymuje z mu­
zeum obrazy zniszczone, wymagają- 

■ Ice restauracji i konserwacji i po 
Mowy motorowiec polski m/s „Mazury" zasilił tonaż naszei flotv han-I" ykonan.iu ,Prac zabezpieczających

Foto: K. Komorowski, S^pot d° ieni Wydaie4
r I. oardzo proste, w rzeczywistości

• , . . . Iiest jednak inaczej. Prace restaura-
nia jego świeżość przy wejteciu Itorskie i konserwatorskie wymagają 
na rynek angielski. Obok town* I ogromu wiedzy, studiów przvgoio- 

”• m9że,zab#c w każ- wawczych, stage ow muzealnych f 
Pasażerów, J^sponując wieloletniej praktyki. Poza tym con- 

niiffH->ddn'»ZąTZOvyi111 kabina Iditio sine qua non jest ów szósty 
mi i jadalnią. Tak samo dobrze lzmvsł poleiraiacv na nrzerDiw prezentują sie kabiny dla załogi. L/ %XSśc’ ^umydu P' rekk

M/s'6 Warta"'Zwvszła ^w1 piei-zedałerau malowidłu sprzed wszą podróż do portów Amervki I “‘T dawn<ł świeżość
Południowej 15 maja, wioząc ce- * e v ,,C- Wu n,CZ?m
ment i czeskie towary wysyłane rzcz?gol°w kompozycyjnych am in- 
tranzytem przez Polskę. „Warta" I* CJI autora- Czułe i ćwiczone rę- 
— to największy i najładniejszy jce, pełna znawstwa myśl konserwa- 
dróbhicowiec GAL-u — chluba i! • °ddaje nam piękno sprzed 
duma stoczni Gdańskiej, na któ-|w. ow w formie czystej i nieskażo-, 
rej został statek ten odremonto- |neŁ 
wany po podniesieniu z dna mo-1 Krokiem wstępnym do prac kon- 
rza. gdzie spoczywał zatopiony lsprwacyjnych jest dokładne zbada- 
bombanii niemieckimi. Stocznia In’e obrazu. Rozpoznaje się staran- 
wykonała nie tylko odbudowę ii11*6 podobrazie (drzewo, płótno, jed- 
remont kadłuba ładowni, wału i I wab, tekturę) warstwę malatury, 
śruby, zmontowała silnik i meeha loraz zaprawę ochronną, tj. werniks, 
nizmy pomocnicze, ale wykonała |1^° badań tych używa się mikrosko- 
też meble i wyposażenie wnętrz. I pów i lamp hanauowskich — trzeba 
Statek wygląda imponująco po I stwierdzić czy nie ma grzybka, pleś- 
wyjściu ze stoczni i stanowi I ni. kołatki lub kornika. Czujne oczv 
chlubne świadectwo dla krajo- li precyzyjne przyrządy śledzą prze­
wago przemysłu stoczniowego. I bieg zniszczenia dokonanego przez 
Dzięki takim urządzeniom, jak Iczas. wilgoć klasztornych murów lub 
wentylacja a centralne ogrzewa-Ipaląee promienie słońca i ręce bar­nie ten wielki, o 8500 DTW drób' Ibarzyńcy. ”
nicowiec może pływać na każdej I p„ . .
szerokości geograficznej, na chło- li.„„t.„,. onsu”acJ' wstępnej następuje 
dnych morzach północnych i pod I kons,.erwacJa podobrazia. Najpierw 
zwrotnikiem. Kapitanem War-|?a ez' w-ytruć pasożyty dwusiarcz- 
ty" jest kpt, Bacewicz. |jlem węg. ’ a później wzmocnić

Wreszcie ostatni — tu wyliezo- |drzewo rmeszaniną gorącej parafiny 
ny — s/s „Puck" przybył do kraju |z yoskiem. Otworki po korniku ki- 
w połowie maja. Posiada on noś'|gy,e S1^ mieszaniną kredy z klejem, 
ność 1543 TDW i rozwija 12 węz-1 wydęte nastrzykuje się przy 
łów na godz. Kursuje między I"* 
Gdynią i Goteborgiem. Dodać na I 
leżv. że Stocznia Gdańska buduje I * 
szereg rudowęglowców z których | 
już cztery wodowano. (P)

Gdynia. w czerwcu. 
Plan sześcioletni przewiduje 

rozbudowę polskiej floty 
x ha£Sjiwe-i do roku do 

SOtł tys. TDW. Część taboru pły 
wająęego zostanie zakupiona za' 
granicą ale większość tonażu 
wybudują polskie stocznie. W o- 
statnich kilku miesiącach nasza 
nota powiększyła się o nowe stat- 
irr dwa bliźniacze motorowce 

«Warmię“ „Mazury" m/s „Cze- 
cha‘'. s/s Puck" i m/s „Wartę". 
Ten ostatni jest jednym z naj­
piękniejszych polskich drobni­
cowców, a s/s „Czech" jest drugim 
po „Lublinie" statkiem-chlodnią. 

.Mazury * i „Warmia" — moto- 
Sodowane na zamówie­

nie GAL-u w angielskiej stoczni 
Goole przystosowanym do prze- 

drobnicy, mogą zabierać 
ładunku, rozwijając szyb 

kość 11 węzłów na godzinę. Kon­
strukcja polegająca między inny­
mi na umieszczeniu kabiny nawi­
gacyjnej i pomieszczeń dla zało­
gi na rufie pozwala na jak naj- 
ekonomiezniejsze wyzyskanie 
n?1*3a5;sJ na załadunek. Obydwa 
statki kursują na linii Gdynia — 
Rotterdam — Antwerpia. Kapi­
tanem „Warmii" jest kpt. Chu- 
dzicki. a „Mazurami*' dowodzi 
kpt. Rożnowski.

”^zecb“ wszedł do polskiej 
•niżby na wiosnę b. roku ale 
wcześniej pływał już zagranicą 
na linii Londyn — California. 
Zakupiony przez GAL wozi obce- 
me ładunki ulegające łatwo ze' 
psuciu jak jajka, owoce i beko­
ny do Wielkiej Brytanii. Dosko­
nale urządzona chłodnia o potrój 
nym systemie chłodzenia zdolna 
pomieścić 1250 ton towaru zapew-

Średniowieczny obraz jest bardzo 
zniszczony i zdawałoby się, że nic go 
już nie uratuje.,.

pomocy rozpylacza półprocentowym 
rozczyneni kleju kostnego, partie po­
darte podkleja się płótnem pomocni­
czym. Tekturę zbutwiałą wzmacnia 
się spoiwami tłustymi, a odmiennie 
znów postępuje się z podobraziem 
miedzianym, ołowianym, żelaznym, 
srebrnym z rdzenia drzewnego, rogu, 
skóry, kości, szkła, porcelany, ka­
mionki, marmuru, miki, cegłv, kafli, 
wapna, gipsu itp.

Po konserwacji podobrazia przy­
chodzi kolej na malowidła. Jest to 
warstwa tworząca właściwy obraz. 
Narażona jest ona na silne działanie 
niszczące światła dziennego, gdyż 
niektóre barwniki ciemnieją, jeśli nie 
są zabezpieczone werniksem lub sza­
rzeją pod wpływem wilgoci zasad i 
kwasów. Malowidła popękane, szcze­
gólnie na drewnie, konserwuje się za 
pomocą zastrzyków kazeinowych lub 
woskowych, po czym części zabezpie­
czone zostają sprasowane żelazkiem.

Werniks stanowiący najbliższą 
działaniom atmosferycznym warstwę 
obrazu, jest zwykle zniszczony naj­
więcej. Rozróżniamy różne werniksy 
składające się z gumy, kleju, cukru, 
wosku, olejów schnących lub żywi­
cy. Czasami łączą się one bezpo­
średnio z samą warstwą malatury,

stanowiąc jej pogłębienie i wykdń- 
czenie — mamy wówczas do czynie­
nia z tzw. laserunkiem. Regeneracja 
werniksu jest poważnym zagadnie.-, 
niem. wymagającym dużego znaw­
stwa i może być dokonana przez na­
świetlenie słoneczne lub lampę kwąr, 
cową wzgl-. naparzanie oparami al­
koholu. W wypadku, gdy stary 
werniks jest zupełnie zniszczony, za­
kłada się nowy.

Ubytki malatury zapełnia się kis­
łem dla wyrównania, po czym odby­
wa się tzw. punktowanie, czyli do­
pełnianie bardzo małych partii znisz­
czenia. Większych partii rekon­
struować nie wolno, zaciąga się je 
kolorami neutralnymi bez odtwarza­
nia treści obrazu. Tak więc czy­
stość kompozycji sprzed kilkuset lat 
pozostaje niczym nienaruszona i za­
chowuje swą treść, technikę i kolo­
rystykę. Każde ze starych płócien 
czy współczesnych dzieł sztuki 
przedstawia kolosalną wartość pie­
niężną. oraz posiada nie dające się 
ująć cyfrowo znaczenie dla kultu-, 
ry narodowej. Wreszcie stanowi ka­
pitalne źródło dokumentarne do ba­
dań nad życiem wieków minionych.

Czy pracownia krakowska jest do 
spełnienia zadań należycie przygo­
towana i wyposażona? I tak i nie.. 
Bo choć wiedza fachowa nielicz­
nych pracowników nie ustępuje wie- . 
dzy fachowców Londynu czy Pary-

...ale zastrzyk kleju kazeinowego 
wzmacnia odstającą mala turę. „

tar. Ślązak Opitius, mimo swej na* 
tchttionej teutońskiej liry, miał 
tunrzeć, bo mógł się przecież w nie* 
jakiejś formie odezwać kiedyś za 
polską morską racją stanu.

Publiczną tajemnicą było, że kró* 
lewski historyk wiosną i latem 
1639 roku przeżywał w Gdańsku 
Wielką a wyrokiem losu ostatnią 
miłość swego życia: głębokie uczu* 
eie do młodziutkiej córki bur* 
mistrza miasta, ślicznej Agaty 
Schroer. Jak notują sumiennie po*' 
żółkłe karty starych kronik gdań* 
skich, zamach na Marcina Opitiusa 
dokonany został w tragicznym splo* 
ete z ostatnią miłością poety. Suche 
streszczenie szczegółów zamachu i 
śmierci Opitiusa brzmi jak karta z 
awanturniczego romansu.

W pogodne sierpniowe popołud* 
tde ustrojony w niebieską pelerynę, 
ze srebrną szpadą u boku, Marcin 
Opitius szedł powoli ulicą Długą w 
towarzystwie doktora Oelhoff a, 
Duńczyka, starca pozostającego w 
służbie szwedzkiego kanclerza 
Óxenstierny. Zmierzając do domu 
burmistrza Schroera, okazałej ko* 
mienicy nad Motlawą, zwanej „Do* 
mem Cyrenberga", dwaj przyjaciele 
rozmawiali o paru wypadkach za* 
razy morowej, która ku ogólnemu 
niepokojowi pojawiła się w Gdań* 
sku. Opitius zdawał się lekceważyć 
groźną nowinę.

— Pewna cyganka w Czechach 
wróżyła mi przed kilkunastu laty 
koleje mego życia. Wszystko się 
dotąd sprawdziło. Nie boję się za* 
razy, nawet gdyby ogarnęła cały 
Gdańsk, 
mi, że 
stresz*-

bo cyganka powiedziała 
umrę od uścisku, — tak 

potem doktór Oelhoff 
Opitiusa, wypowiedziane

podczas ostatniej z nim rozmowy.
Pożegnali się przed domem bur* 

mistrza miasta. Wizyta królewskie* 
go historyka u ślicznej Agaty i jej 
rodziców trwała dość długo. Żako* 
chana brunatnowłosa panienka czu* 
te pożegnała narzeczonego na 
przedprożu domu w cieniu kwitnącej 
liPY.

I wtedy, w mgnieniu oko rozegrał 
się dramat. Spod drzewa wybiegł 
niemłody mężczyzna w zakonnym 
habicie, kocimi skokami dopadł do* 
stojnego dworzanina, objął go i na 
ustach jego wycisnął głośny pocalu* 
nek. Uciekł szybciej, niż struchla* 
ły poeta zdążył się zorientować, 
zresztą na cóż zdałby się najgor* 
liwszy pościg? Marcin Opitius wż* 
dział wyraźnie, że twarz zakonnika 
nosiła piętno zarazy.

Morowa zaraza zabijała ofiarę w 
eiągu kilkunastu zaledwie godzin. 
„Książę poetów" spędził ten czas 
jak przystało na niepospolitego 
człowieka. Ułożył szczegółowy te* 
stament. Wezwawszy kaznodzieję z 
kościoła św. Piotra i Pawła pogo* 
dzH się pobożnie z Bogiem. Uprosił 
o przyjście ukochaną i pożegnał ją 
przez kolorowe szyby okienne. Po raz 
ostatni przeczytał te ze swoich 
wierszy, które uważał za najdosko* 
nalsze. Gdy czuł się coraz gorzej, 
kazał sobie ustroić łoże kwiatami 
przyniesionymi przez Agatę. Na 
głowę sam jeszcze włożył laurowy 
wieniec. Ostatnią jego troską było 
przekazanie cennych dokumentów 
historycznych królowi Władysławo* 
wi IV. Z tym umarł teatralnie 
jak renesansowy poeta, polskiego 
króla, który piórem walczył o mo* 
rze dla Polski. 2

ża, to jednak środki materialne sto­
jące do ich dyspozycji są za szczupłe. 
Brak pomieszczeń i sił pracowni­
czych, brak funduszów, sprzętów, ■ 
narzędzi, instrumentów i materiałów 
konserwacyjnych. Bo właściwie ca­
ła pracownia konserwatorska malar­
stwa i rzeźby to pani Bobrowska i 
stolarz-artysta p. Bielasz, którzy led­
wo mieszczą się w dwóch małych po­
koikach w Sukiennicach. A prac ' 
konserwatorskich jest na sto lat i 
z górą. Kto to wykona i kiedy? 
I czy zniszczone dzieła sztuki przy 
swym bardzo sędziwym wieku źe- 
chcą jeszcze poczekać sto lat bez 
życzliwej pomocy konserwatorskiej?

Sprawa dalsza, to pobory tych nie­
licznych polskich fachowców. Ludzie 
o głębokiej wiedzy, wieloletnich stu­
diach i stage'u zagranicznym w mu­
zeach Rzymu, Florencji, Wiednia i 
Paryża, ludzie, przez których ręce 
przechodzą bezcenne skarby kultury

Bałtyk lie antena

Zdarto żagle, ster prysnął, ryk roód, szum zawiei, 
Glos trmożnej gromady, pomp złowieszcze jęki _
Ostatnie liny majtkom myrmaly się z ręki — 
Słońce krwawo zachodzi, z niem reszta nadziei.

Wicher z tryumfem zawył, a na mokre góry, 
Wznoszące się piętrami z morskiego odmętu, 
Wstąpił jeniusz śmierci i szedł do okrętu, 
Jak żołnierz, szturmujący w połamane mury.

Ci leżą napoi martwi, ów załamał dłonie, 
Ten w objęcia przyjaciół, żegnając się, pada, 
Ci modlą się przed śmiercią, aby śmierć odegnać.'

Jeden podróżny siedział w milczeniu na stronie 
1 pomyślił: „Szczęśliwy, kto siły postrada, 
Albo modlić się umie, lub ma z kim się żegnaćl"

85.
...a przyprasowanie gorącyu. • 

kiem łączy i utwierdza miejsc^ nęi 
kane z powierzchnią malowidła*.

Adam M ckiewicz
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...wreszcie po założeniu kitem 
miejsc zniszczonych, kierowniczka 
pracowni troskliwie „punktuje" stare 
malowidło.
europejskiej — otrzymują wynagro­
dzenie równe poborom maszynistki 
pierwszego lepszego biura. Nie- 
współmierność pomiędzy zakresem 
odpowiedzialności a wynagrodzeniem 
jest rażąca.

Wreszcie trzeba stwierdzić, że tych 
pracowni konserwatorskich jest w 
Polsce absolutnie za mało: dwie kra­
kowskie (Muzeum Narodowego i wa­
welska) jedna w Łodzi i jedna w 
Tarnowie. Jak na państwo z 22-mi- 
lionową ludnością i tysiącletnią hi­
storią nie możemy się pochwalić 
zbytnimi osiągnięciami ani w dziele 
ratowania zniszczonych skarbów 
kultury. Podobno mają być utwo­
rzone jeszcze pracownie konserwa­
torskie w Bytomiu i Wrocławiu, ale 
jest to dość nieokreślone w czasie. 
No, a Poznań, Gdańsk, Szczecin, Lu­
blin czy Rzeszów? Są tam przera­
żające rejestry ginących skarbów 
naszej kultury, które każdy miesiąc, 
każdy dzień zapomnienia pogrąża 
w nicość niebytu. Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki chyba zainteresuje się 
poruszonymi sprawami i nada im 
bardziej pożądany bieg.

Niech rosną 
porty polskie

w SŁUŻBIE

nad Olzą e siadają cech kwalifikujących ich
-—------------ jdo pełnienia Jakiejkolwiek roił

H aa iw partii, a przecież posiadają zarOstatni wyjazd za
* " ■ " l iwodu. Polska Ludowa poza par

------------------ --- ------------ 1 itią powołała do życia I utrzymuje 
120.000. Oznacza to, że sztuka dłużej: szereg^organizacji^ 
idzie, że <   
ści. Pod adresem publiczości cieszyń 
skiej muszę dodać, że < 
niem artystycznym imponowała mie 
zawsze. Ludzie ------------------ . ,
— znają się, na teatrze.

Mamy na Śląsku Cieszyńskim pięk­
ne tradycje teatrailne. Święcimy 100;

Rozmowa z
Bielsko, w czerwcu 

Dyrektora Kwaskowskiego spoty’ 
kam na moście granicznym w 
Cieszynie. Zalłatwia formalno’ 

ści celne, związane z przetransporto’ 
waniem teatralnego bagażu do Cześ’ 
kiego Cieszyna, gdzie na drodze wy’ 
miany z czechosłowackim ,,divad’ 
lem" wystawia „Strzały na ulicy Dłu= 
giej", Swierszczyńskiej.

Ponieważ odprawa trwa dość długo 
znajdujemy chwilę czasu, aby usiąść 
na ławeczce nad Olzą i porozmawiać. 
W roku bieżącym upływa pięć lat od 
momentu kiedy przybyliśmy do Cie= 
szyna z naszym teatrem — wspomina 
dyrektor Kwaskowski rok 1945. Była 
nas nieliczna grupka: 12 artystów i 3 
techników. Pamiętam — szuka w 
myśli wspomnień mój rozmówca — 
co to był za moment kiedy znowu ze 
sceny teatru cieszyńskiego padło sto’ 
wo polskie. Wystawiliśmy wtedy ko= 
medię Fredry „Pan Jowialski". W ro= 
ku tym daliśmy w Bielsku i Cieszy’ 
nie 17 premier. Widzów mieliśmy w 
tym czasie w Cieszynie 84 tysięce. 
W następnym roku mieliśmy, przy tej 
samej ilości premier, 1-15 tysięcy wi« 
dzów.

— A jak było z tą wymianą polsko’ 
czechosłowacką? — dopytuję.

Jeszcze przed podpisaniem umowy 
kulturalnej polsko=czechosłowackiej 
nawiązaliśmy kontakt z czechosło’ 
wackim „Tesinskim Divadiem" z 
Czeskiego Cieszyna. Na skutek jed» 
nak różnych trudności kontakt ten 
nie był trwały. W roku 1946 daliśmy 
„Balladynę” na Czeskim Śląsku Cie- 
szyńskim. Czesi grali w tym samym 
czasie w Polskim Cieszynie operetkę

rHAWIDÓWNTLi
POLITYCZNEJ

Czerwcowy numer „Nowych 
Dróg" przyniósł artykuł członka 
Politycznego Biura KC PZPR, 
gen. F. Jóźwiaka Witolda, oma­
wiający sprawą bezpartyjnych. 
Sprawa ta w naszym życiu spo 
łeczno-gospodareżym ma specjal­
ną wagą, to też podajemy poniż­
sze uwagi na marginesie artyku­
łu gen. Witolda.

Artykuł zamieszczony przez 
programowy mlesiącznik partyj­
ny, a napisany przez członka Biu­
ra Politycznego partii, z natury 
rzeczy nosi charakter autoryta 
tywny. Ma to znaczenie dla samej 
sprawy I dla masy bezpartyj 
nych. Znaczenie o charakterze za­
sadniczym, jak zasadniczy cha­
rakter posiadają wywody gen. 
Witolda. Należy z zadowoleniem 
powitać te wywody, naświetlają

dyrektorem
O. Nedbała — „Polska krew".

Kwaskowskim
Lata 

1947/48, to okres przerwy w tej wy= 
mianie. Byliśmy po prostu zawaleni 
pracą. W roku bieżącym wyjeżdża’ 
lińmy już z „Zemstą" Fredry do Kar’ 
winy, a obecnie jedziemy ze sztuką 
Swierszczyńskiej do Trzyńca i Czeskie 
go Cieszyna. Zawsze się cieszę bar’ 
dzo ilekroć jadę ma Czeski Śląsk- 
Cieszyński. Mamy tam bardzo 
wdzięczną publiczność.

Ponieważ widzę, że dyrektor K-was’ 
kowski spoziera niecierpliwie w stro= 
nę mostu, gdzie w tej chwili celnicy 
przystępują do oględzin jego wozu, 
proszę o podanie mi w skrócie tele’ 
graficznym najciekawszych wydarzeń 
na odcinku pięciu lat pracy „Teatru 
Polskiego" w Cieszynie.

— W sezonie teatralnym 1947/48 
spotyka nas zaszczyt otwarcia Kon’ 
kursu Szekspirowskiego. — A jak by’ 
ło z nagrodami? — przypomniałem. — 
A tak, Krassowski otrzymał nagrodę 
za dekorację,, ja za reżyserię i za grę 
aktorską. W roku tym przybył do nas 
znakomity reżyser Edmund Wiercić' 
eki. Zespół nasz dużo na tym skorzy’ 
stał.

Pytam e wartościowsze pozycje 
repertuarowe z tego okresu. Na 
pierwszy ogień poszły sztuki z reper* 
tuaru klasycznego — ciągnie dyr. 
Kwassowski — a więc Fredro, Słowac’ 
ki, Żeromski; z obcych aktorów , 
Molier no, i Szekspir („Poskromnie’ 
nie Złośnicy" i „Wieczór Trzech 
Króli").

— W sezonie 1948/49 zmniejszyli®’ 
my znacznie ilość wystawianych pre’ 
mier, zwiększyła się jednak liczba 
widzów teatru cieszyńskiego do

yfiflciv-fiu । fit? ofiiuxva uiulvj „ w _ u r ■ aą _
ogląda ją więcej Publiczn? którzv'renrezen*
adresem publiczości cieszyń’j-P®" wszystkich, którzy reprezen- 

swym wyrobie’ŻtuJą sobj’ pożyteczną da życia 
mym imponowała mi 5 społecznego wartośił, nie kwalr 
—Y t /ohfl n nrzvznaZ :f,kl,j^C Slę dla tych CZy innych - trzeba to przyznać:wzg|ędów do przynależności pasa 

tyjnej.
 , . Gen. Witold w artykule swym

lecie pierwszych występów amator-iczyni wyraźny przedział między 
skich. — Działalność Pana, Panie Dy’Śzwiąkami zawodowymi a partią, 
rektorze była jakby kontynującąęOczywiste, że związki zawodowe 
tradycji Kubiezów, Swierkiewiczów iĘtnają inne zadania jak partia, 
tylu innych pionierów sztuki teatral’-Zadania partii są nieporównanie 
nej na Ziemi Cieszyńskiej — dodaję.ą szersze, gdy związki zawodowe 
Nic nie wspomina Pan jednak o 6wo>:wyższe zadania opierają na Wier 
im jubileuszu 30=1 ecia 
nie polskej.

To był (Ha mnie 
dzień. Obchodziłem go w 
występując w <  
„Grube ryby". Był to rok zdaje się 
1947 — przypomniałem. Taić.. W na’ 
szym zespole mamy szereg zasłużo’ 
nych weteranów sceny polskiej. Swo’ 
je jubileusze wytrwałej, a często pio= 
nierskiej pracy obchodzili Jarszew’ 
ski, Kozłowska i artysta malarz, sce= 
nograf Krassowski.

Z żalem opuszczam Cieszyńskie — 
doda je idkaskowski. Pracowało 
się tu i ówdzie, ale tak jakoś tu czło­
wiek. przylgnął do tego zakątka zie­
mi śląskiej. Zostąję przeniesiony na 
Wybrzeże, gdzie obejmuję kierownic’ 
two teatru państwowego w Gdańsku. 
Moim następcą będzie w Cieszynie i: ---- ;---- - . - <_i_
Bielsku Aleksander Gąssowski z Byd’:Jk,eJ jednostki wiązała się Z tak* 
goszczy. item posiadania legitymacji —*—

— No, ale muszę już iść, wołająpyinei-
mnie z mostu. Jest to ostatni mój wy»| Z ogłoszeniem artykułu 
jazd za Olzę. Most e Witolda otworzyły się nadzieje,

iże — istniejące na niższych szcze* 
blach form organizacyjnych na­
szego życia narodowego — niepo­
rozumienie skończy się. Wywody 
gen. Witolda rehabilitują bezpar­
tyjnych, którzy swoją wiedzą fa­
chową, swoje zdolności i wysi­
łek oddali sprawie kształtowania 
Polski Odrodzonej w duchu so­
cjalistycznym. Ci, którzy zajmują 
czynną i lojalną postawą wobee 
prac podjętych przez Polską Lu« 
dową, mogą i powinni —zgodnie 
z wypowiedzią gen. Witolda — 
być dopuszczeni do udziału w 
kształtowaniu pewnych form ży­
cia zbiorowego. Związanie ich Z 
ideogolicznym pionem naszej 
rzeczywistości przez odpowiednio 
oddziaływanie leży w obowiąz­
kach kierowników organizacji 
grupujących ich. Nie można za­
pominać o fakcie, że bazą re­
krutacyjną dla partii stanowią 
właśnie bezrsSt»i«->. Kwestia zde­
klarowania się ideologicznego 
jest kwestią wykrystalizowania 
się przekonań, a te krystalizują 
się pod wpływem odpowiedniego

pracy na see* kiej masie ludzkiej. Nie ma po­
trzeby ani nie jest wskazane, aby 
związki zawodowe rozszerzałyniezapomniany; -— ------- .—

cuwvnio =swoje zadania na płaszczyzny
Taki nniłTial wsztuce BałTckiegJśdziałania partii. Taki podział za- 

-dan stojących przed partią na 
partią i związki stałby się szko­
dliwy i musiałby skończyć się 
chaosem. Związki zawodowe jed­
nak, opierając się na szerokiej 
masie ludzkiej, stanowią dosko­
nałą bazą do wiązania tej masy 
na tle ideologicznym, wychowy­
wania jej w duchu socjalistycz­
nym i mobilizowania jej dla spra­
wy budowy socjalizmu.

Podejście niektórych działaczy 
społecznych do bezpartyjnych 
miało często cechy dyskwalifika­
cji. Dla niektórych z tych dzla* 
łączy ocena wartości obywatel*

gen.

Sprawa bezpartyjnych
jednostki interpretowały dotych­
czas dowolnie — i bardzo czę­
sto jak różnie od tego, co znaj­
dujemy w interesującym nas ar- 
tykule!

Bezpartyjni stanowią ciągłe je 
szcze masą I prawdopodobnie dłu­
go będą ją jeszcze stanowić. 
Trudno w tej chwili określić czy 
kiedykolwiek nastąpi mobilizacja 
całej masy narodowej w szere­
gach partii — czy teł partia z 
tytułu swej roti przodującej w 
życiu narodu gromadzić bę­
dzie w swych szeregach dobór 
ludzi o wartościach, które dają 
gwarancją przydatności w pełnie­
niu takiej roli. W chwili obec­
nej partia, pełniąc rolą przodują­
cą w naszym życiu narodowym, 
skupia w swych szeregach część 
społeczeństwa i nie zdradza, ocho 
ty do mobilizacji całej masy na­
rodu. Przeciwnie pozbywa się

one bowiem ważną sprawą, którą i niepożądanego elementu, a szere-

gi swoje rozszerza na drodze 
ścisłej selekcji. Musi tak być, 
jak długo trwać będzie okres 
wychowywania mas w duchu so­
cjalistycznym i Jak długo społe­
czeństwo w masie swej nie bę­
dzie przedstawiać najwyższych 
wartości ludzkich i społecznych. 
Ustrój demokratyczny daje w 
ręce ludu szeroką władzą, ale wy­
pełniać ją mogą ci Jego przedsta­
wiciele, którzy reprezentują naj­
wyższe wartości.

Przymykanie partyjnych wrót 
ma miejsce również w ZSRR. 
Każdy, kto rozmawiał z obywa­
telami sowieckimi, wie, że człon­
kostwo partyjne jest tam za­
szczytem i każdy członek partii 
cieszy się w Związku Sowieckim 
szacunkiem specjalnym. Nie zna­
czy to bynajmniej, że bezpartyjni 
traktowani są gorzej, lub że od­
mawia się im wszelkich wartości. 
Jest masa ludzi, którzy nie po- wychowania.

Powieść satyryczne - humorystyczna — 39 
czyli jak to przed wojną bywało...
 Niby ja, bo Zizi mnie podała. Ale ja tam takiemu 

bandycie w kołnierzyku nie będę świadczyć. Natomiast, 
jeśli pani Mandziorkowa będzie się rozwodziła, mogę 
zeznać, że siedziała z panem prawie 4 godziny w gabi­
necie  dodała Kasia z nieukrywaną pogardą. Zreflek­
towała się jednak, że ta pigułka jest zbyt mocna i do­
dała:

— Jednak żal mi pana szczerze.. Dużo bym dała za to, 
żeby pan się nareszcie z tego wszystkiego wyplątał.

W ostatnich słowach Kasi było tyle serdeczności 
i współczucia, że zbolałe serce adwokackie poczuło się 
nagle pewniejsze siebie. Po raz pierwszy od chwili za- 
angażpwania Kasi Robert wyczuł raczej niż pomyślał, 
że szuka pod lasem, mając pod nosem kobietę przystoj­
ną, młodą, energiczną i mądrą. A tak mu było potrzeba 
kogoś' energicznego i umiejącego się decydować. Nie 
zdając sobie bardzo sprawy, z tego co czyni, zaczął 
zupełnie innym tonem:

— Panno Kasiu. Doprawdy bez pani nie dałbym sobie 
rady. Ma pani rację, że mądrze nie postępuję. Te wszy­
stkie paniusie już zbrzydły mi na amen. Co ja bym 
dał, żeby się ich pozbyć!

— Panie mecenasie... Ja bym znalazła sposób... Niech 
mi pan wierzy — powiedziała robiąc duże pauzy między 
słowami Kasia i uśmiechała się przy tym kokieteryj­
nie, pokazując w uśmiechu niekarminowanych , warg 
rząd dość dużych, lecz równych i mocnych zębów. 
Musiałbym mieć specjalne pełnomocnictwo — dodała 
już zupełnie figlarnie.

Robert, jako zawodowy bawidamek, odpowiedział na 
uśmiech uśmiechem. Zrobiła się cisza, wypełniona 
skrzyżowaniem się dwóch par oczu, po czym nastąpiło 
niczym wystrzał z armaty trzaśnięcie drzwiami. To 
inżynierowa wróciła i widząc wymianę wzajemnych 
uśmiechów zrozumiała, że nie ma nic do szukania.

Rozmowa z Kasią i chłodne i rzeczowe zachowanie 
się Liii, która najwyraźniej nie miała ochoty na wy­
woływanie po raz drugi wilka z lasu, mocno uspokoiły 
Roberta. Mając na zapleczu potęgę mammony Mań- 
dziorkowej czuł się pewny zwycięstwa w pertraktacjach 
z Bomilskim i Kogutkiem. To też na drugi dzień rano 
natychmiast połączył się z wydziałem śledczym i uzy­
skał bez trudu prawo widzenia się z twórcą „Widelcem 
w oko1’.

Andrzej został doprowadzony przez strażnika z dwu­
dniową niegoloną brodą, ale z niezmienionym ironicz­
nym wyrazem twarzy. Wyglądał na wszystko, tylko nie 
na skruszonego grzesznika. Skłonił się lekko adwoka­
towi, niezupełnie pewnemu siebie, i zaczął od ulubio­
nych porównań:

— „Miło mi jest pana powitać w małym domku“ — 
powiedział lis do królika, gdy ten zajrzał do jego jamy.

Robert zagryzł usta i zaproponował:
— Może będziemy bardziej rzeczowi, panie Bomilski, 

Stoi pan wobec poważnego oskarżenia i doprawdy szko­
da czasu nawet na dobre dowcipy.

— „Przespałem jakoś dwadzieścia zim — prześpię 
i dwudziestą pierwszą" — powiedział pewien doświad­
czony miś.

— Pan wciąż żartuje. Ozy pan sobie nie zxiaje sprawy, 
czym grozi oskarżenie o rozdawnictwo zatrutych cu­
kierków? Poza powództwem karnym cały szereg osób 
wytoczy przeciw panu powództwo cywilne o szkody mo­
ralne i materialne. To się może dla pana źle skończyć.

— „Bardzo się dobrze czuję w tej klatce" — powie

działa mysz, gdy yygryzła sobie drogę na wolność.
— Pan znów żartuje — zniecierpliwił się adwokat.
— Zaręczam panu, że się doskonale czuję i jeszcze łm 

piej bawię. Posadzono mnie z zawodowymi złodziejami 
i planuję z nimi obecnie — ale niech pan nie zdra-' 
dzi — podkop pod bank Kupiedko-Przemyslowy. Je­
szcze dwa, trzy dni będą mówił ich językiem, jakbym 
sam/należał do „ferajny**.

— Więc, krótko mówiąc, ehce pan pozostać w wię* 
zieniu? Proszę pana, pomówmy wreszcie rozsądnie. Czy 
pan nie chce zrozumieć, że przyszedłem, aby zaofiaro­
wać panu moją pomoc. '

— „Dziękuję ci przyjacielu, sam pobiegnę po kapn- 
stę“ — powiedział zając do żółwia.

— Pan jest pewny siebie — rzucił z przekąsem Robert, 
Nie bardzo rozumiem, na czym pan to opiera?

— Na literze „a" — uśmiechnął się złośliwie BomiłsJjL
— Nie rozumiem.
— Z całą wrodzoną mi uprzejmością wytłómaczę: aB 

a 1 i b i 1
— Pan ma alibi?
— „Nie boję się twoich pazurów** — powiedziała ja­

skółka do kulawego kota. W czasie balu w „Imperialu* 
zastępowałem naszego „nocnego" bez przerwy od 6 wie­
czór do rana. Poświadczy to dwudziestu ludzi z zer 
cer ni i z redakcji i z piętnastu interesantów, . którzy 
bądź osobiście bądź telefonicznie rozmawiali ze mną. 
Zresztą pan sam zastał mnie przy tej robocie, kochany 
panie mecenasie. Jeżeli zaś chodzi o mego przyjaciela 
Kogutka, ten owszem był na balu, ale w kostiumie 
Chińczyka. Najadł się sam cukierków i ratowaliśmy go 
wódką w zecerni coś do 8 rano, aż nareszcie wyzdrowiał. 
Teraz pan chyba łaskawie doceni przyczyny mego do­
brego humoru.

— Zapomina pan, panie redaktorze, że Mańdziorek wyu 
suwa przeciw panu oskarżenie o szantaż.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Jerzy Eugeniusz Fłomieński twórczy, pozwolił autorowi uprawdo-

Najnowsza powieść marynistyczna
®‘ Rychliński jest dzisiaj czołowym ! dcl Rychliński z finezjo liryka, wrażli- 

zedstawicielem polskiej literatury wego na piękno przyrody wschodniej,p. zedstawicielem ____  w
ma.-ynistycz--j, która w ramach ogól­
nopolskiej literatury jest dziedzinę o 
dosyć skomplikowanym charakterze. 
Fakf, że rozwija się ona bez tra- 

kez niezbędnego tworzywa 
dziejowego, wreszcie bez rodzimych 
soków życiowych, posiada nieobo- 
je ng wymowę. Jeżeli uprzytomnlmy 
sebie, że zagadnienia morskie, 
nie były nigdy istotnym skład­
nikiem polskiej myśli politycznej, że 
psychika plemienna narodu polskiego, 
nie wykazała dla tych zagadnień naj­
mniejszego zrozumienia, to na tej 
drodze możemy dotrzeć do skonstato­
wania dramatycznego sensu tej gałęzi 
literatury u nas. Rozwijała sie ona bo_ 
w.em poniekąd wbrew prawom naszej 
„celowości" historycznej, wbrew ryt­
mowi narodowej racji życia, w atmos­
ferze paraliżującej obojętności i chło­
du. To tłumaczy jej mała popularność 
w społeczeństwie polskim, jej wgski 
zasięg czytelniczy, wreszcie jej rolę 
ubogiego kopciuszka w literaturze. 
Fakt, że równocześnie marynislyka li­
teratur zachodnich ma u nas, ę raczej 
miała przed wojnę niemałe powodze­
nie, że jej lektura pasjonowała czytel­
nika polskiego, dowodzi dosyć dziwa­
cznego zróżnicowanie ieao smaku 
estetycznego, a przede wszystkim do­
wodzi chorobliwie przerośnietego sno­
bizmu.

Gdyby Rychliński pisywał w jednym 
z języków zagranicznych, byłby praw­
dopodobnie pisarzem u nas poczytnym 
i cenionym, a jego powieści miałyby 
zapewne liczne wydania Ale polski 
pisarz-marynista tworzy niestety poza 
szczęśliwa koniukturę uprzywilejowań, 
jakimi cieszy się u nas zagraniczny pi­
sarz dzięki potędze niestarzejgeego 
się snobizmu. J. B. Rychliński jest na 
naszym gruncie literackim, odpowied­
nikiem tak bardzo u nas poczytnego 
przed wojnę Cl. Farróre a. A jednak jesf 
o nim głucho i cicho w krytyce literac­
kiej oraz w społeczeństwie polskim.

Do Farrere'a zbliża go nie tylko te­
matyko marynistyczna, nie tylko bar 
wa egzotyczna szeregu jeqo powieści, 
ale również pewna skłonność do sen- 
sacyjności. Od Farrere'a zaś różni Ry­
chlińskiego, międy innymi, jego inte- 
lektualizm, pozwalający na stawianie 
zagadnień świadomie czy intencjonal­
nie, podczac gdy pisarz francuski jest 
ustrojem twórczym, raczej aintelek- 
łualnym. Ten polski marynista, dla kłó 
rego świat morski i zagadnienia mor­
skie stanowię, nie jak u Żeromskiego, 
łylko jedng z przejściowych słacyj na 
drogach twórczego pochodu, ale jego ; 
najrdzenniejszę, jedyna domenę, włada 
z pełna świadomością narzędziami 
swojego artyzmu.

oraz z talentem duszoznawczym, który 
pozwolił mu duszę ludzi V.'schodu, za­
równo w jej osobniczych, jak i zbioro­
wych rysach sporfretować wnikliwie.

Z historycznych szczegółów na plan 
główny wysuw-' y się opisy dwóch bi­
tew: Igdowej, s!c ;onej pod piramida­
mi oraz morskiej pod Abukirem, za­
kończonej pogromem floty francuskiej 
przez admirała angielskiego — Nel­
sona. Sceny batalistyczne w „Czarnej 
Feluce" nie wychodzę poza kopię po­
prawna, lecz dosyć bezkrwistg Sienkie­
wiczowskiej szkoły powieści historycz­
nej. Czuć je liłeraturg. Należę raczej 
do słabszych partyj powieści Rychliń- 
skiego. Talent batalistyczny powieścio- 
pisarza nie przemówił w niej dostate­
cznie zadawalająco.

Koloryt historyczny w „Czarnej Fe­
luce'' zawiera tylko selekcję rysów nie 
zawsze istofnych epoki napoleońskiej. 
Atmosfera jej tymczasowości, jej histo­
rycznego nieusfalenia, chaos politycz­
ny, eigżgcy nad ówczesna Europg, le- 
qitymizm starych państw dynastycznych, 
podważony potężnie przez zwycięski 
ferment rewolucji francuskiej, słowem 
wielostronne bogactwo spraw i zagad­
nień lej burzliwej epoki dziejowego 
przełomu, zaznacza sie w powieści 
Rychlińskiego tylko przygodnie. Autor 
poświęcił za mało uwag i miejsca ar 
tystycznemu odwtorzeniu europejskiego 
zaplecza psychologicznego oraz oby­
czajowego. I to stanowi niewątpliwie 
lukę w artystycznym obrazie tej epow, 
pokazanej w „Czarnej Feluce".

artystycz- 
technikg 
— Wy 
niedomó-

Aleksander Puszkin

CYQANIE
Gdy w wieczornej leśnej ciszy 
Blask ogniska mrok rozsiewa, 
Wietrzyk senny liść kołysze — 
I z namiotów pieśń rozbrzmiewa.

Pozdrawiam was szczęsne plemię, 
Lubię znaleźć się wam blisko, 
Zasiadajgc wkrgg ogniska 
Z wolnym ludem ruskiej ziemi.

Jutro, skoro noc zszarzeje — 
Odejdziecie dalej — w świat. 
Popiół ognisk wiatr rozwieje. 
Zginie po was wszelki ślad.

Wasze pieśni, wasze baśnie 
W księdze wspomnień swych zapiszę- 
Lecz w mej duszy zawsze jaśniej 
W domu własnym, w wiejskiej ciszy.

Przełożył Wł. Radecki.

Z postaci historycznych wysfępujg w 
powieści Nelson, zwcięzca z pod Abu­
kir oraz migawkowo tylko ukazany, 
chociaż wszechobecny w powieści Na­
poleon. Portret duchowy Nelsona, pod- 
malowany tylko, mimo swojego charak­
teru epizodycznego, wypad! sugestyw­
nie. Plularchowa nieprzeciefność tej 
postaci, zrekonstuował autor 
nie w oszczędnych słowach, 
skrótów psychologicznych, 
raził ję w pełnych prostoty
wieniach, z których biie jednak misty­
czna wprost potęga wiary w swoje 
dziejowe przeznaczenie bohatera spod 
Abukir.

„Czarna Feluka" podważa gruntow­
nie legendę napoleońska, która się 
wlecze przez drogę literatury polskiej 
od jej okresu pseudoklasycznego do 
„Popiołów" Żeromskiego, slawicjęc 
pod znakiem zapytania nimb Napoieo- 
na i napoleonizmu, jako synonimu re­
wolucyjnej siły hisłoriotwórczej, wcie­
lającej w życie dziejowe — idee hu­
manitaryzmu oraz społecznei sprawied­
liwości. Napoleon — to w oczach au­
tora obłudnie zakłamany kondotier i 
pasożyt historyczny, żerujący zbrodni­
czo na narodach europejskich i pań­
stwie francuskim, burzący zdobycze re- 
v/olucji francuskiej dla własnych, dy­
nastycznych ambicji.

W portretach powieściowych postaci 
metoda mieszania realizmu z fantasty­
ka daje najosobliwsze stopy psycholo­
giczne. Mimo spiętrzania przez autora 
nieprawdopodobieństw uderzających 
ze stanowiska realizmu psychologicz­
nego, sę owe portrety artystycznie prze 
konywujgce. Taka np. księżniczka Tofo- 
ni, kobiecy potomek złowrogiego ro­
du historycznych Borgiów, istny kame­
leon, przeobrażający się z aktorskim 
mistrzostwem w szereg duchowych ma­
sek, narzuca wrażenie ustroju duchowe­
go z pogranicza świata feerii i praw­
dy duchowej. Subtelny kunszt kreocjo-

podobnie artystycznie życie lei nawpół 
baśniowej organizacji duchowej, ist­
nego pandemonium nienawści oraz 
władczego zła. Kontrast między jej u- 
rzekajgeg urodę cielesng, sieięcę łnr 
cicielskie spustoszenie natury czysto fi­
zjologicznej, co należy uznać za zgo­
ła fantastyczne nieprawdopodobień- 
slwa, ze stanowiska wiedzy medycznej, 
a jej moralna brzydota, umiał autor wy­
legitymować artystycznie.

Bohater powieści, Ullin, przedstawi­
ciel prastarego angielskiego rodu ksią­
żęcego, tęczy w sobie duchowe cechy 
zblazowania oraz przeżycia, bliskie 
zwyrodnienia z żywiołowo krzepę wil­
ka morskiego. Tilange, naturalizowany 
Francuz, wkorzeniony jednak w ducho­
wa glebę Wschodu i nawpół zoriento* 
lizowany, jest bardziej jednolitym oka­
zem charakterologicznym. Pełna egzo-

Wanda fiobaczewska

tyka psychologii Wschodu bile noto-
miasf z posągowo jednolitego wizeru*- 
ku duchowego — Muleja, zagadkowe­
go „hakima", ło jest lekarza, nawpół 
uczonego, nawpół zaś politycznego 
awanturnika i globłrołłera przy bok« 
owej księżniczki Tofani z Borgiów.

Rychliński posługuje się umiejętnie 
w swojej technice portretowania f-ud* 
nym kunsztem nowoczesnego mikao 
psychologizowama, co zapewne z punk 
tu widzenia realistycznego kolor-du 
powieści historycznej może wywołać 
zrozumiałe zastrzeżenia. „Czarna Fe lu­
ka'‘ jest w polskiej literaturze marynir 
stycznej pozycję poważna i wybitna. 
Powieść ta miałaby zapewne większe 
szanse powodzenia na zagranicznym 
rynku wydawniczym, gdzie tematyka 
morska nie straciła dotąd nic ze swojej 
popularności oraz atrakcyjności, niż 
u nas.

Lalka na scenie
W ciągu czterech lal powojennych 

rozpowszechniły się w całej Polsce 
teatry lalek. W każdym większym mie­
ście istnieje już dziś laki teatr ku po­
ciesze mlodoc. publiczności, a bardzo 
często przyciąga i przedstawicieli star­
szego pokolenia. Przyciąga zupełnie 
swoistym urokiem widowiska dającego 
nowe i niespodziewane wrażenia este-- 
tyczne.

Akłorzy-lalki, czy to będę porusza­
jące się za pomocą skomplikowanej 
sieci drutów — marionetki, czy kukieł­
ki osadzone na kiju, czy wciągnięte 
na kształt rękawicy bezpośrednio na 
rękę pacynki, • -zy umiejętnym prowa­
dzeniu nabierają niesamowitego wręcz 
życia. Dochodzę do takiej precyzji ru­
chów, ża się je zgoła posądzą o mi­
mikę.

Szczytem osiągnięć lego rodzaju do­
tychczas niedoścignionym jest słynny 
radziecki Teatr Kukiełek Obrazcowa. 
Jego tegoroczna wizyła w Polsce zełek-

ŚLADY KULTURY PRAPOLSKIEJ 
NA ZIEMI

Do szeregu stanowisk prehistorycz 
nych w woj. poznańskim przybyły dal 
sze znaleziska. Pod Brzeziom w pow. 
gorzowskim na Ziemi Lubusk. wyodręb 
niono stanowisko prehistoryczne, które 
dostarczyło fragmenty naczyń fzw. 
kultury ceramiki sznurowej. Oprócz ce­
ramiki znaleziono liczne wyroby z 
krzemienia. Niezależnie od tych zabyt­
ków przedhistorycznych znaleziono rów 
nież fragmenty naczyń wczesnodziejo* 
wych. Sposób wykonania oraz zdobie­
nia wskazuje, że pochodzą one z okre­
su starszej fazy ceramiki kultury prapol*

LUBUSKIEJ
skiej. Kilka stanowisk z epoki brązo­
wej odkryto w okolicy jeziora Błędne­
go w pow. nowotomyskim. Zebrano 
tam materiał zabytkowy w postaci 
skorup naczyń glinianych oraz duże 
narzędzie krzemienne. W Barowie, w 
pow. średzkim napotkano stanowisko 
„kultury tardenoaskiei", 
tam

Znaleziono 
m. in. 150 grocików igiełkowa* 

tveh, kilkanaście skrobaczy, rylce, świ­
der ilp. Wśród fragmentów ceramiki za­
sługują na uwaqe ułamki naczyń „kul­
tury pucharów lejkowatych" oraz frag­
menty naczyń z okresu rzymskiego.

tryzowała wszystkich polskich kuldeł- 
karzy i rozbudziła w nich szlachełnę 
ambicję dorównania wzorowi.

Coprawda teatr Obrazcowa rozpo­
rządzą środkami materialnymi, jakie w 
Polsce sg na razie nie do pomyślenia. 
Dość powiedzieć, że pełny jeqo zespół 
liczy podobno kilkaset osób. Pozwała 
ło na zbiorowe prowadzenia jednej lał 
ki przez kilku ludzi. W wyniku otrzy­
muje się na przykład scenę tak efek­
towna, jak pojedynek na szpady, zło­
żony z wielkiej ilości ruchów drob­
nych i szybkich. Niemożliwe do wyko­
nania dla jedneqo kukiełkarza, posia­
dającego tylko dwie ręce, z których 
jedna unieruchomiona jest przy kijv 
podtrzymującym kukiełkę.

Ale i w Polsce z kukiełkarsłwem nie 
jes* chyba tak żle, skoro ten sen* 
Obrazcow z uznaniem i zachwytem 
wyrażał się e widowisku, które obej­
rzał w teatrze Groteska w Krakowie. 
Przypadek zrzędził, że był to ten sam 
łemał, z którym on przyjechał do Pol­
ski: baśń z Tysiąca i Jednej Neeęę 
Lampa Aladyna. «

Widowisko to stało się w Krakowi* 
wydarzeniem artystycznym, ściągnę!* 
tłumy widzów i wcale nie tylko dzieci.

Toruński Teatr Kukiełek, Baj Pomor­
ski, zawodów z krakowska Grotesk* 
możeby jeszcze nie wygrał, ale rozwi­
ja się szybko i z każdym miesiącem 
nabiera artystycznego doświadczenie. 
Jest bardzo popularny na całym Par 
morzu i Kujawach, usiłuje dotrzeć W 
nieustannych objazdach do najmniej- 
szych nawet środowisk, a w samym' 
Toruniu odwiedzają go tłumnie wy­
cieczki wiejskie, nie mówiąc już o sta­
łej wdzięcznej publiczności złożonej 
z dzieci toruńskich.

Niedawna dyskusja polemiczna Rych­
lińskiego z mitotwórczymi uproszcze- 
n'aml Żeromskiego, mianowicie z poj­
mowaniem Smętka, jako usymbolizo- 
wanego szatana germańskiego, wytwo­
ru plemiennego chrakteru narodu nie­
mieckiego, była miarg jego intelek­
tualnej niepodległości. Przeciwstawił 
on Żeromskiemu wcale oryginalna, no­
wa koncepcja Smętka, jako symbolu 
duszy słowiańskiej, wybielając zara­
zem tego rzekomego szatana germań­
skiego, najszczelniej zamaskowanego 
w swoich istotnych rysach.

J. B. Rychliński ma w swojej twórczo­
ści ambitna próbę powieściowa stwo­
rzenia, rodzimych wątków marynistycz­
nych. Taka godna uwagi próba jest je- 
ao powieść o głośnym admirale nider­
landzkim, Polaku, Krzysz. Arciszew­
skim, przez jakiś czas wodzu naczel­
nym niderlandzkich wojsk kolonialnych 
oraz zdobywcy Brazylii, — a po części 
również wydany już po wojnie rapsod 
prozg pf-s „Słowo o Krzysz. Arciszew­
skim".

Wydana niedawno powieść „korsar­
ska" Rychlińskieao „Czarna Feluka" 
jest jego 10 z rzędu książka. Ów pod­
tytuł „powieść korsarska", zgoła nie­
potrzebny, wprowadza właściwie czy­
telnika w błąd. „Czarna Feluka" — to 
bowiem powieść historyczna w swoim 
sfvlu rodzajowym po części nawiązu­
jąca do lypu powieści awanturniczej, 
czy powieści przygód Dumasa, bliższa 
poza fym Walfer-Scotłowi, niż jego mi- 
s"zowskim następcom, Flaubertowi, 
S onkiewiczowi oraz Tołstojowi.

Tło historyczne w „Czarnej Feluce", 
rzuca światło na epoke napoleońska, 
ukazując zaciekła rywalizację o wła­
dzę nad mszami miedzy ówczesnę 
Francja a Anglia. Rozległy featr topo­
graficzny osnowy, pozwala czytelniko­
wi poznać szereg środowisk tereno­
wych. między in. Włochami, a przede 
wszy-'kim pełna uroku krajobrazo­
wego sgzoiykę Egiptu, Tę egzotykę od

■ iiiłiłiiiłiłiłiiiaiiiiisiitłiiitniiłiiiiif mu

MORZE W PLASTYCE POLSKIEJ

Józef Pankiewicz „STARY PORT W HONFLEUR" 

{akwaforty

7 adeusz Jantar

Zielone żagle 
taż dawno zeszedł z statku mego pilot 
i wiatrem mi żagle napuchły 
zielone.
Lgdy, coraz dalsze, w szyderczym się chylę 
na falach pokłonie, 
chustkami dymów z przekgsem wiewajgc w podmuchu

Prosto przed siebie, tak jakby strzelili 
Dwa rumby w prawo, czy w lewo pół rumbu! 
Ach, wszystko jedno! Nie jestem Kolumbem! 
Nie znam swego kursu i płynę bez celu. 
Przeszłość podarłem w nieopamiętaniu 
I w swojej klęski rozpacznej odwadze 
Młodości wartkiej porzuciłem strony 
Ucieczkę nadziei na żaglach zielonych. 
Lecz spójrzcie w górę: to znak zapytania 
cynizmem krzywizn drwi na mojej fladze.

Dzwon mnie dziś żaden już nie niepokoi, 
ani Szkotów trzaski, co tłukę pofurtem. 
Myśli już dawne cisngłem za burtę 
I teraz spokojnie leżę na swej koi.

Płynę w nieznane. W łagodnych poślizgach 
Kołysze się statek na głębnej kipieli.
Dziobem spłużona w perlistych rozbryzgach 
Tułacza bruzda za rufę się ścieli 
i znowu się zrasta w ponurę zagadkę 
Tego, co było za nomi...

Cisza niespodziana zawisła nad statkiem 
• "•zr“d.n,e wi*T«ngła wiotkimi żaglami. 
Ach! Gdzież -cie mnie zawiodły me żagle zielone! 
Lgdy nowe mi w szyderczym się chylę 
na talach pokłonie
i nowy od Igdu płynie ku mnie pilottł 
Choć wichr zdruzgocze mój statek na sztormie 
• Po morzach rozniesie mi jego okruchy, 
Aśe na strzępy niech natychmiast porwie 
Dymów chustki z przekgsem wiejęce w podmuchał 
..... .........................................................................................

Tym ważniejsza staje sie sprawa re­
pertuaru. Trzebaby me tylko bawić, o 
co najłatwiej, ale też uczyć i wycho­
wywać. Trzeba poprzez wesoła roz­
rywkę wywrzeć pozytywny wpływ na 
rozwój umysłu i charakteru dziecka. 
Działalność odpowiedzialna i brze­
mienna w skutki.

Pomysłowość autorów, pociągnię­
tych wielkimi możliwościami teatru ku­
kiełkowego w dziedzinie fantastyki, 
grawituje uporczywie w kierunku baśni. 
Tyle tu golowego materiału i tyle 
efektów. I jakże wdzięczna reakcja 
małego widza, przyjmującego zawsze 
entuzjastycznie gadające ludzkim gło­
sem zwierzęta, ożywione zabawki lub 
przedmioty codziennego użytku. q na­
de wszystko ucieleśnione postacie z 
krainy czarów, która bodaj nigdy nie 
da się całkowicie wyeliminować z ma­
rzeń dziecięcych.

A tymczasem współczesna pedager 
gika traktuje krainę czarów bardzo su­
rowo. Stanowczo nie chce rozpalać 
fantazji dziecka. Woła o pozytywny 
realizm: o przykłady wszelkich naj­
bardziej pożgdanych enół, zachętę de 
pracy, przypominanie o obowiązkach. 
To wszystko ma być podane w barw­
nym, pogodnym, wesołym, jak najbam 
dziej pociągającym ujęciu.

Jak wszędzie i zawsze tak 1 łuta} 
zwycięży zapewne w końcu synłeza, 
złoty środek zalecany jeszcze przez 
Arystotelesa: w miarę morału i fanta­
zji w miarę, ale obojga koniecznie.

Tę zasadę sformułował niegdyś la­
pidarnie a niechcący lud rzymski, gdy 
wołał do swoich cezarów: panem eł 
circenses, Jeżeli morał uznamy ze 
chleb powszedni dla ducha, cyrk po- 
traktuje w przenośni jako symbol oder­
wania się od rzeczywistości, które te 
oderwanie każdej istocie ludzkiej, tak 
dorosłej jak młodocianej, potrzebne 
tejt od czasu do czasu poprosłu dla 
odpoczynku, a samej rzeczywistości m 
niczym nie ubliża.



■M Str. 6 (LUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 17* MM

/l/ic notiego pod słońcem!

Ruchy odrzutowe roślin i zwierząt
“ pratypem ultranowoczesnych silników odrzutowych?

Grudziądz, w czerwcu
Kariera różnych silników tło­

kowych, korbowodów i śmigieł 
już skończona! Nie wytrzymały 
one konkurencji „nowonarodzone 
go“ dziecka techniki XX wieku: 
motora odrzutowego, mającego 
tak wielką przyszłość przed sobą. 
Takiego przynajmniej zdania są 
dzisiaj genialni konstruktorzy 
przeróżnych „turboreaktorów". 
Tymczasem biolodzy powiadają, 
zgodnie zresztą ze znanym wszyst 
kim powiedzeniem „nic nowego 
pod słońcem":

— Ależ to czystej wody plagiat! 
otaczająca nas przyroda zna prze 
cięż napęd odrzutowy od setek 
tysięcy lat, odkąd tylko istnieje 
na globie ziemskim życie...

— Czyżby rzeczywiście?... rakie; 
ty , odrzutowe wśród zwierząt i 
roślin!? nie! to już ludziom prze 
wraca sie w głowie! — mruknie 
napewno z dozą zirytowania nie 
jeden może czytelnik.

Spróbujmy jednak cierpliwie 
dociec prawdy przez odsłonięcie 
niektórych odwiecznych tajników 
przyrody. Przede wszystkim, 
dla stwierdzenia, czy ruch odrzu­
towy, istnieć może od prapocząt- 
ków świata, musimy sobie uświa­
domić, że istnieje naturalne pra­
wo, mówiące o przeciwdziałaniu, 
towarzyszącym każdej akcji. 
Chodźmy teraz w pola, na łąki i 
nieuprawne ugory. Nie spiesząc 
sie, ot, tak sobie, powoli, spacer­
kiem... Zatrzymajmy sie przy doj 
rzewającym strąku, czy owocu 
pierwszej lepszej rośliny. A oto 
i strąki dzikiego groszku. Obser­
wując je cierpliwie zauważymy, 
że „strzelają" one po prostu na­
sionami z dosyć dużą silą. W ten 

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SERIA XI

ZADANIE NR 54 
TRÓJLOGOGRYF

(5 pkt.)
W podane figu­

ry wpisać po 14 
wyrazów 5-litero 
wych o podanym 
znaczeniu w tem 
sposób, aby jed­
nakowe . litery 
tych wyrazów 
(po nałożeniu 3 
figur: jednej na 
drugą) pokrywa 
ły sie. Te pokry­
wające sie litery 
czytane poziomo 
w kolejności wy­
razów dadzą roz­
wiązanie.
Znaczenie wyra 

zów:
Logogryf I:

1) opera Rymskij Korsakowa; 2) miasto w półn. Włoszech; 3) na­
czynie kuchenne; 4) człowiek nie mający szacunku dla osób, rzeczy; 
pojęć przez ogół szanowanych; 5) karta wizytowa; 6) rowek węży­
kowy na śrubie; 7) objaw smutku; 8) mieszanina z której robi sie 
szkło; 9) autor „Zaczarowanego koła"; 10) górnik; 11) finał roz­
prawy sądowej; 12) zamęt; 13) jezioro w Polsce; 14) imię męskie.

Logogryf II: 1) miasto w woj. kielickim; 2) rodzaj bigosu z pie­
czonego ptactwa; 3) dawna broń sieczna; 4) rabin — cudotwórca; 
5) wódka kminkówka; 6) zawiadomienie pocztowe; 7) ogień święty; 
8) przód budynku; 9) środek do mycia; 10) honorowa odznaka; 11) 
plac targowy; 12) państwo na Dalekim Wschodzie; 13) odbitka; 14) 
miasto w Polsce nad Wartą. ,

Logogryf III: 1) uczeń szkoły wojskowej; 2) opera Delibes'a,; 3? 
znak w matematyce; 4) międzynarodowe biuro turystyki i podróży; 
5) przywódca partii; 6) zboże; 7) in. płyn; 8) oddzielna zaakcento­
wana myśl muzyczna; 9) ssak drapieżny; 10) gatunek wyżła; 11) 
przyrząd do pisania; 12) ludowy taniec bułgarski; 13) kamień szla­
chetny; 14) drapieżnik morski. (Ul. J. Szuster (Gdańsk).

Rozwiązania nadsyłać do dn. 13 lipea br.

sposób szałwia wyrzuea orzeszko- 
wate owoce z dzwonkowatych kie 
lichów, jak... kamienie z procy. 
Owoc przestępu polnego odrywa 
sie po dojrzeniu od szypułki i wy­
pluwa, niczym samolot odrzuto­
wy spaliny z silnika, śluzowatą 
masę z nasionami.

W każdym z powyższych kilku 
przykładów dojrzewający owoc 
odrywa sie od łodygi macierzy­
stej a ziarna siłą odrzutu wypa­
dają na zewnątrz przez otwór, 
przy czym powłoka owocu zosta- 
je odepchnięta z tą samą siłą w 
przeciwnym kierunku. Jest to 
wiec ruch odrzutowy nie całko­
wity, gdyż występuję jedynie w 
razie nagłego poruszenia sie, P°" 
wodującego odrzucenie masy, a 
nie w wypadku ruchu stałego 
przedmiotu. Dzięki tym niezwy­
kłym „zdolnościom'* chwasty „za­
siewają sie same", wyrzucając 
nasiona na bardzo znaczne nieraz 
odległości. Są to wi$3 jak gdyby 
maleńkie silniki odrzutowe,

Ktoby jednak pomyślał, że w 
głąbiach wód istnieją stworzonka 
poruszające sie właśnie metodą 
odrzutową. Takimi są np. larwy 
ważek, tych samych, co to niektó­
rych w tym roku nastraszyły na­
lotem rzekomej szarańczy. Otóż 
larwy te wyrzucają nad powierz­
chnią otworem odbytowym kro­
pelki wody przy czym, jak twier­
dzą biolodzy, słychać dość silny 
dźwięk... Wytworzona w te<n spo­
sób siła odrzutowa pozwala lar­
wie ważki posunąć sie za każdym 
razem o pare centymetrów. Natu­
ralnie rueh a raczej siła odrzuto­
wa larwy ważki nie jest nawet w 
drobnej części równa sile napędo­
wej używanej przez człowieka.

Jednak dla tego stworzonka jest 
ona najzupełniej wystarczająca 
dla jego „dalekich" podróży — 
podobnie, jak rakietą odrzutowa, 
„wymyślona1' przez człowieka, 
może w przyszłości najząipełniej 
wystarczyć do jego podróży mię­
dzyplanetarnych.

W morzach żyje wiele zwierzą­
tek, tzw. mięczaków które odkąd 
tylko istnieje ich ród na świeeie, 
poruszają sie wyłącznie metodą 
odrzutową. Taka sepia posiada 
od prawieków budowę dziesiejszej 
rakiety odrzutowej. Dolna cześć 
tułowia senii umieszczona jest 
jak gdyby w worku — pod gło­
wą natomiast znajduje sie coś w 
rodzaju zaworu i rurka wydecho­
wa, podobna do syfonu. Chcąc 
sie poruszyć sepia odsuwa zawór 
worka i wdyeha wodę — a następ 
nie silnie sprężając „worek", wy­
rzuca wodę przez „syfon". Powo­
duje to tak silny odrzut, ze sepia 
zostaje niejednokrotnie wyrzuco­
na na powierzchnie wody. Bywa­
ją nawet wypadki, że spada ona 
na lodzie rybackie. Wyobraźmy 
sobie, coby sie stało z łodzią i ry­
bakami. gdyby to nieduże /żyjąt­
ko odrzutowe miało wielkość i si­
łę rakiet odrzutowych, wytwarza­
nych przez człowieka?... Rzecz 
jasna, że nastąpiłoby całkowite 
zniszczenie lodzi i ludzi.

A zatem, naprawdę „nic nowego 
pod słońcem"! A. Sz-ski

LISTA DZIECI 
odnalezionych 
na terenach Niemiec

Poniżej podajemy dalszy ciąg listy 
dzieci odnalezionych w Niemczech 
i poszukujących rodzin.

Drozd Robert, ur. 24. V?I. 1947 r. 
Heidelberg, im. rodź. Helena; Dursch= 
ke Gunther, ur. 10. IV. 1933 r. Wrocs 
ław, im. rodź. Walter, Frida; Dusza 
Frida, ur. 12. I. 1942 r.. Darmstadt, im. 
rodź. Aniela Czech; Gaertner Heinz, 
ur. 20. IX. 1944 r. Wrocław, im. rodź. 
Maria; Gaffron Ruth, ur. 12. II. 1936 r. 
Wrocław, im. rodź. Erich, Elfrida z d. 
Wiesner; Galas Witold, ur. 10. V. 
1947 r. im. rodź. Władysław—Szcze« 
pan, Antonina z d. Zagrodnik; Gatzek 
(Gatzkowa) Stanisława ur. 5. IX. 1938 
r.; Gemza (dziewczynka) im. rodź. Te* 
odor; Genz Renata, ur. 11. III. 1937 r. 
Wrocław, im. rodź. Gertruda, Hens 
schel; Giesa Bernd—Uwo, ur. 21. 
XII. 1946 r. Braunschweig ,im. rodź. 
Franciszka; Grędys Józef, ur. 5. VII. 
1938 r. Francja, im. rodź. Bartosław; 
Gumbrewicz Ryszard, ur. 9. VIII. 1945 
r. Duilburg, im. rodź. Daniel Binder 
Leokadia z d. Gumbrowicz.

Haihn Józefina, ur. 31. X. 1932 r. 
Wildental Rzeszów, im. rodź. Adam, 
Julia; Herman Michał, ur. 8. XII. 1944 
r. Berlin, im. rodź. Michał Korzeniow5 
ski, Eugenia Dawidowa vel Herman 
Anna; Hochne Piotr, ur. 27. VIII. 
1944 r. Wrocław, im. rodź. Frida; Ka= 
mińska Siegrid—Erika, ur. 1. IV. 1945 
r. Falkenau, im. rodź. Halina; Klutzny 
wel Kluczny Karin—Helga, ur. 1. III. 
1943 r. Prochowice, pow. Legnica, im. 
rodź. Anna—Frida; Koenig Klaus (Mi5 
kołaj Dieter, ur. 21. XI. 1943 r. Wroc­
ław, im. rodź. Małgorzata; Koza Mi­
chał, ur. 26. VII. 1937 r. Moratyn, 
pow. Lublin, im. rodź. Piotr, Czesła­
wa.

Prez. Bierut 
protektorem 
Tour Je Pologue

WARSZAWA. Komitet Orqanizacyj* 
ny Wyścigu Kolarskiego Dookoła Pol­
ski zwrócił sie do Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta z prośba o objęcie 
protektoratu nad ta impreza. Prezy­
dent przychylił się do tei prośby i 
wyraził swg zgodę na objecie protek­
toratu nad wyścigiem. Jednocześnie 
Prezydent ufundował cenna nagrodę.

SUKCES KOLARZA POLSKIEGO 
WE FRANCJI

PARYŻ. Emigracyjny kolarz polski 
Frankowski odniósł duży sukces, zaj­
mując drugie miejsce w wyścigu Paryż 
— Nogent — le Rotrou.

DOSKONAŁY WYNIK PŁYWAKA 
WĘGIERSKIEGO

PRAGA. W czasie międzynarodo­
wych zawodów pływackich STK Eger- 
NV Bratysława, wygranych przez Węg­
rów 44:42 pkl., pływak węgierski Ka­
das uzyskał na 100 m sł. dow. dosko­
nały czas 59,6 sek.

DNI DZIECKA 
PRZEDSZKOLNEGO

19 — 28 czerwca

Dziecko 
przyszłością 
Narodu

Pamiętajcie o tym!

e spłato^

Jest zima. Na dworze 
pada śnieg. W wielkim 
pokoju siedzi człowiek 
patrzący w zamyśleniu 
na kominek, w którym 
igrajg płomienie. Zoczy 
na zapadać wieczór. 
Człowiek roześmiał się 
nagle i głębokim, mile 
brzmiącym głosem za­
czął mówić: „Victor Hu­
go chce w jednym roku 
napisać dwie tragedie 1 
jedna powieść. Jeśli jed­
nak będzie chciał coś zo 
stawić dla potomności, 
będzie musiał się nieco 
więcej wysilić". Czło­
wiekiem, który powie­
dział te słowa jest Jo­
hann Wolfgang von 
Goethe. W roku 1831 
Goethe liczy 82 lata, Hu­
go jest w 30 roku życia. 
Hugo napisał już niezli­
czoną ilość ód, ballad, 
powieści i dramatów, ze 
czął głosić nowy kieru­
nek artystyczny i zyskał 
sobie wielką ilość zwo­
lenników wśród bywal­
ców „Theatre Francais". 
Goethe miał racie.

Kiedy Strindberg spół­
ka! się po raz pierwszy 
z Drachmannem, zaczął 
się wobec nieąo jak nai

lepiej o nim wyrażać. 
Drachmann dał wyraz 
swemu uwielbieniu dla 
Słrindberga i jego dzieł. 
Strindberg znowu zaczął 
mówić hymny pochwal­
ne na cześć Drachman- 
na i uznał qo za praw­
dziwego geniusza. Drach 
mann oczywiście z wza­
jemności powiedział, że 
tylko Słrindbera jest qo‘ 
dzien uchodzić za ge­
niusza: nowy duch, "no­
wa epoka, wszystko to 
czym oddychają jego 
dzieła..." Potem obaj 
serdecznie sie uściskali, 
wypili wódkę, a po 
wódce wyznali wobec 
siebie, że ani jeden, ani 
drugi nie przeczytali 
dotychczas ani słowa ze 
swoich dzieł.

W liście do Forstera 
pisze w kwietniu 1856 r. 
Karol Dickens: „O 'le 
dziwne jest, że nigdy 
nie można znaleźć spo­
koju, nigdy n'e można 
być zadowolonym i ciąa 
le sie dąży ku czemuś, 
co jest nieosiągalne, z 
ciągłym: planami, kłopo­
tami i troskami — o ty­
le oczywiste jest, że lak

WARSZAWA — KRAKOW M
WARSZAWA. W międzyokręgowym 

meczu piłkarskim o puchar im. Kałuży 
Warszawa zremisowała z Krakowem 
2:2 (1:1). Obydwie bramki dla War­
szawy strzelił Ochmański, dla Krakowa 
Nowak.

NIEDZIELA =l======?lWrMi 
^/“.SPORTOW.

W niedzielę, 26 bm. odbędą się na 
terenie całego kraju następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

W meczach o mistrzostwo l Ligi 
piłkarskiej spotykają się (na pierw­
szym miejscu gospodarze):

WARTA - AKS
RUCH - WISŁA
ŁKS - POLONIA (B) 
SZOMBIERKI - ZZK.
W meczach piłkarskich o wejście 

do II Ligi piłkarskiej spotykają się;
STAL (Star.) - KOLEJARZ (Prz.) 
RESOVIA - ZWIERZYNIECKI 
STAL (Bobrek) - GÓRNIK (Jan.) 
GROM (Gdynia) - BRDA (Bdg.) 
PIONIER (Szcz.) -

— KOLEJARZ (Leszno) 
SPARTA (Zamość) —

- PROCH (Pionki) 
VICTORIA (Częst.) -

- CONCORDIA (Piotrków) 
ZNICZ (Pruszków) —

— ORLĘTA (Łuków) 
KOLEJARZ (Olsztyn) —

— mistrz Białegostoku.
KRAKÓW — Mistrzostwa Ligi wa- 

terpolowei z udziałem Wisły, Cra- 
covii, AZS (Poznań) i Spójni (Pozn.). 
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
juniorek i juniorów.

musi być, że człowieka 
musi pędzić ta nieprze­
zwyciężona siła tak dłu­
go, aż się nie skończy 
wędrówka". To wyzna­
nie brzmi bardzo smułno 
w ustach takiego humo­
rysty, jak Dickens. Za­
pewne Dickens w życiu 
nie był tak pogodny, 
iak w swoich książkach.

Ibsen był zawsze bar­
dzo powściągliwy i trzy­
mał sie no uboczu, zby­
wając nawet takie zapro­
szenia, które by chętnie 
był przyjął, qdyby nie 
jego natura. Do Bjórn- 
sona napisał pewnego 
razu: „Bezwarunkowo z 
największym trudem mi 
przyszło spotkać się z 
tobą". Takie wyznanie 
znaczyło dla Ibsena 
bardzo dużo. Normalnie 
Ibsen, kiedy chciał o- 
kazać komuś swe zado­
wolenie, klepał qo tylko 
milcząco po plecach al­
bo ramieniu. Kiedy mu 
sie jakaś historia podo­
bała, mawiał: „To, co 
mi pan opowiedział, od­
działało na mnie zupeł­
nie iak poezja" — i 
słowa te były wyrazem 
najwyższeao uznania.

POLECAMY również galanterię i manufakturę 2004 D>

Klasowej
Lódż, Piotrkowska 51, tel. 105-21. Filia Łódź Narutowicza 7 FW
Zawiadamia że losy do III klasy 56-eJ Loterii Klasowej

Wełnę owczg po cenach najwyższych kupuje 
"„Wełnohurt" H. Kulczyk i Ska 2 mi tu ii m •• mu iiiiiiini niiiii uiiiimiiiniHiHHHinmm

BYDGOSZCZ Sw. Trójcy 5i/7, W. 31-03

URZĄD WOJEWÓDZKI POMORSKI
WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ

poszukuje od zaraz
instruktora szkolenia zawodowego w przemyśle, 
inwalidów ciężko poszkodowanych i ociemniałych.

Uposażenie instruktora w/g VI — VII grupy służbowej.

Wymagane kwalifikacje:
L. Ukończona średnia szkoła (matura).
2. Wykształcenie techniczne lub praktyka w tym zakresie.
3. Znajomość szkolnictwa zawodowego oraz pożądana prak­

tyka nauczycielska.
4. Wiek do 40 lat.

Podania wraz z w/w załącznikami kierować db Wydziału 
r«Monałneqo Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego. (1995

Państwowy Teatr Powszechny Łódź, ul. 11 Listopada 21, telefon 150-56 
codziennie o godz. 19,15 doskonała komedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskloj** 

z JADWIGĄ CHOJNACKĄ w roli Dolskiej.
Reżyseria: Jadwiga Chojnacka Scenografia Otto Aaer

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
APASZKI, JEDWABIE naturalne l 

v WEŁNY' ubraniowe, sukniowe, płaszczowe
H poleca 2002

Hurtownia Włókiennicza „MODNE TKANINY" |- 
fł Łódź. Piotrkowska 91 — tel. 220-48 ®
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ZAPISY do Liceum Admin. - Handl. I stopnia 
Izby Przem. Handl, w Bydgoszczy - 
w CHEŁMNIE. uFca Szkolna 14

DO KLASY I EGZAMIN. 30 CZERWCA BR. 2000

Codziennie o godz. 19,30 W niedzielę i święta o godz. 16 i 19.30 
Szampańska komedia muzyczna

Teatr Letni „OSA” Łódź, Piotrkowska 44 (daw. „Bagatela") tel.272-70

20 osób zespołu — bogate stroje i dekoracje — orkiestra.

i; krawiectwo miarowe Tadeusz 6ajdi 
Łódź, Narutowicza 9, m. 9, tel. 260-40 ;► 

o < ►

: • Zawiadamia swych P. T. klientów że od dnia ■ I 
!! 1. VII. do 31. VII. 1949 z powodu urlopów U 

zakład nieczynny 2003 ;•
< • O
oooooooooooeooom mm mo»oo»+oo9ooooooooo+oo6+oo« > imt*
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI str. 7 wm

/----------------------- w—AChłopi Pomorza zdali egzamin
Niedziela, 26 czerwca 1949 r. 
Katolicki: Jana i Pawła, Pele- 

I głusza.
/ Słowiański: Rozmysława

Słońca Ksitfyca
?«ch. I zach i

4-30 | 20.53 I 1.31

MiHiiimniuniiiuniiiiiiiiuiHtiniunnimii..... .

wach
15.50

BYDC0S2C
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
I ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), tel. 24-29.

Uwaga, zrzeszeni emeryci pań­
stwowi i wojskowi! W czwartek 
zebranie w^sal^ Pom^Domu Itwo ■ wykona*<’ w 123 proc. Wiele 
Sztuki (Al. 1 Maja 20)Wstęp za ' nnw,afn™ --------------
okazaniem statutu - legitymacji* 1 
członkowskiej.

W małej sali ORZZ odbyła sŁę wos 
jewódzka odprawa związkowego 
aktywu kobiecego, której przewodni’ 
czyła p. Gorzkowska.

Na wstępie p. Łomowska omówiła 
problemy kobiece w świetle uchwał 
kongresowych, po czym o pracach 
kobiet w związkach zawodowych i o 
zadaniach na przyszłość mówiła p. 
Gorzkowska. Zwróciła ona uwagę na 
konieczność jak największego udzia’ 
łu kobiet w radach zakładowych i 
władzach związkowych, poruszanie 
spraw kobiecych na radach zakłado’ 
wych wobec całej załogi i instancji 
związkowych, na konieczność krytyki
i samokrytyki, wybierania kobiet do 
komisji specjalnych, spoełcznych, bez 
pieczeństwa pracy itp. oraz, udział ko= 
biet w pracach kulturalno=oświato’ 
wych.

Z kolei przemawiała p. Gemborko’ 
wa, zaznaczając, że sprawy kobiece 
nie mogą być wyłącznie sprawami 
rad kobiecych, a winny się nimi inte’

.25 i 28 BOH organizują w dzi- ' 
siejszą niedzielę w lokalach szko­
ły przy ul. Sowińskiego wielki 
kiermasz harcerski. Na interesu-! 
jącą tę imprezę (organizatorzy 
zapowiadają moc niespodzianek) 
komitet zaprasza serdecznie wszy 
stkich sympatyków harcerstwa.

POW. RADA ŁOWIECKA w Byd’ 
goszczy zwołuje na niedzielę, 26 bm. 
o godz. 10 rano, do sali BTW (Floria’ 
na 6) plenarne zebranie wszystkich 
myśliwych bydgoskich, połączone z 
pokazem trofeów z r. 1948. Udział 
członków Pol. Zw, Łowieckiego w po­
kazie i zebraniu jest obowiązkowy.

KS ZZK Brda! Zebranie ści­
słego zarządu odbędzie się w po­
niedziałek, 27 bm. o godz. 18 w 
świetlicy klubu przy ul. Dworco- | 
wej 89-6. Przybycie konieczne.

dla niakna e2asem jednak jest jeszcze wciąż
• ' zimno i pływanie nie tyle jest

aktualne, go ryzykowne. Ż tym
I 

szych Czytelników, że mieszkańcy 
Bydgoszczy wynaleźli na ten okres 
przejściowy nowy fascynujący 
sport. Tym bardziej atrakcyjny, że 
łączy w sobie jednocześnie konku* 
rencje letnie, jak i specyficznie zi* 
mowę. Zawody polegają na tym, że 
pierwsza drużyna przebiegając uli* 
cami miasta, zarzuca chodniki 
pestkami od czereśni, zaś drużyna 
druga odbywa na nich konkurencję 
slalomową bez nart. W związku z 
żywiołowym wprost rozwojem tego 
nowego sportu w ostatnich dniach, 
pożądane jest zwiększenie liczby 
karetek pogotowia, które będą od* 
wozić zwycięskich slalomowców do 
Szpitala Miejskiego, (z)

po dziewczęcemu,

Ofo 
ciło 
słonko 
wieka 
znów 
zwodnicza i jak* 
że ludzka na* 
dzieją, że ponoć 
lato się zbliża. 
1 natychmiast 
Bydgoszcz — 
„miasto kwia* 
tów i zieleni", 
przybrała swój 

właściwy wygląd. Wygląd 600‘let* 
niego podlotka. Błysnęła filuternie 
w słońcu błękitnym oczkiem Brdy, 
zazieleniła się młodzieńczym mesz* 
kłem trawników, uśmiechnęła się 
bujną czerwienią kwiatów I żaru* 
mieniła się _ J__
wstydliwie, i to — niestety — nie 
bez powodu.

Jest taki jen plac w Bygodszczy 
(a plac ten nazywa się Piastowski), 
który z braku trawników i kwietni* 
ków przybierany jest przynajmniej 
dwa razy w tygodniu (a mianowicie 
w środy i soboty) przepysznymi 
festonami zwisającymi z gałęzi 
drzew i murów domów. Szkoda ty'* 
ko, że festony uwite są z siana 1 sło* 
my, a malowniczym ich rozwiesza* 
niem zajmuje się tylko wiatr. Może 
by faktem tym zainteresował się 
także Zarząd Miejski! My, byd* 
goszczanle wiemy wprawdzie bar* 
dzo dobrze, że siano i słoma z pi. 
Piastowskiego służy tylko do eiek* 
townej ozdoby naszego miasta 
(szczególnie ulic Matejki i W Heń* 
skiej), ale ewentualny turysta go* 
tów jest pomyśleć, że te śliczne 
fęstony są zwykłymi śmieciami. I 
te są pozostałością po targu. I że 
Bydgoszcz nie jest miastem kwia* 
tów i zieleni, tylko miastem roz* 
trzęsronego siana i słomy. 1 że ZOM 
pojechał na wczasy na Dolny Śląsk, 
a w Bydgoszczy zastępuje go 
wiatr, (z)

tylko

każdaWiemy o tym dobrze, że 
pora roku ma własne sporty . Trzy 
dni temu właśnie zaczęło się lato i 
w związku z tym należy się spodzie* 
wat, że już w najbliższych dniach 
pierwsi, co odważniejsi ludzie rzu* pomnienia pasażerom ich dziecięcych 
eą się w lodowate fale Brdy. Tym* zabaw! (z)

Na uporządkowanie grobu 
Bydg. Obrony Narodowe!

Na uporządkowanie wspólnej mo­
giły poległych pod Sochaczewem 
żołnierzy bydgoskiej Obrony Naro­
dowej, wśród których był także pra­
cownik firmy „Hadroga" śp. Fr. 
Kowalczyk — wpłacił 1000 zł p. f 
Nowak

BydęoAzzzy

W przeddzień akcji kontraktowania 
trzody chlewnej na r. 1950

Zsuniez uehwa’a Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
nia triodv chlJwne^ 1 9rm'nne Postępują do kontraktowa 
nień iwiazanvrh 195°‘ “mówienia wszystkich zagad-
któ^^^d^iaF m^ęF^praedst^^^'8^

Przebieg tegorocznego kontrak­
towania trzody chlewnej w woje­
wództwie pomorskim omówił dyr. 
Centrali Rolniczej, p. Szczepań­
ski Stwierdził on, że akcja kon­
traktacyjna spotkała się na ogół 
z należytym zrozumieniem wśród 
rolników pomorskich, czego naj­
lepszym dowodem są uzyskane 
wyniki kontraktowania. Plan te­
gorocznej kontraktacji wojewódz-

. powiatów wykonało plan ze znacz 
Iną nadwyżką. W kontraktacji 
। Świn mięsno-słoninowych pier* 
I wsze miejsce zajęły powiaty: ino­
wrocławski. nowomiejski, wą* 
brzeski. sępoliński, toruński 1 

i chojnicki, które zrealizowała 
I plan w granicach od 120 do 140 
proc. W kontraktacji Świn beko* 
nowych przodują powiaty: gru-

Popisy uczniów 
w szkołach muzvczuvch

Popisy w Państw. Średniej Szkole 
Muzycznej odbędą się: w niedzielę 
26 bm. o godz. 19, popis uczniów 
Niższej Szkoły w Pomorskim Domu 
Sztuki, we wtorek 28 bm. i czwartek 
30 bm. o godz. 20 popisy uczniów 
Średniej Szkoły w Pomorskim Domu 
Sztuki.

zaświe* większą radością zawiadamiamy na* 
wreszcie ~ • •• • ' •'■■■-• - -
i czło* 

ogarnęła
jakże

zmiania/Ą
Ilekroć wsią* 

dam do naszej 
nowej przyczep* 
ki tramwajowej, 
tylekroć ogar* 
nia mnie błogie 
wzruszenie. 1 
radosne, a jak* 
że. odległe 
wspomnienia lat 
anielsko * cielę* 
cych i sielsko* 
szczenięcych. 
Kiedy niejaki 
(z) grywał jesz* 
cze w „czarne* 
luda" i kiedy

na pytanie: „Czy boicie się czarne* 
go luda!" wszyscy odpowiadali 
gromko „nie" i biegli na złamanie 
karku w przeciwległy koniec sali. 
Czasy się zmieniły — proszę pań* 
stwa — i my wraz z nimi. Motory* 
zacja przede wszystkim — oto hasło 
dnia.

Dzisiaj już nikt nie pyta, czy się 
ktoś boi czarnego luda, czy nie. Za* 
bawę urządzono o dużo prościej: 
dzwonek, tramwaj rusza i wszyscy 
bez pytania lecą na złamanie karku 
w jeden koniec — tramwaj się za* 
trzymuje i wszyscy bez pytania le* 
cą na złamanie karku w drugi ko* 
nieć. A może jednak — mimo dech 
zapierającego wzruszenia — przy* 
dałoby się choć jedno pytanie! A 
mianowicie: Dlaczego właściwie no* 
we przyczepki tramwajowe nie po* 
siadają na pomostkach żadnego 
punktu zaczepienia! Czy gwoli przy*

dziądzki, wąbrzeski, brodnicki i 
wyrzyski. Nie wszystkie jednak 
powiaty wywiązały się należycie 
z kontraktowania trzody. Np. po­
wiaty włocławski, aleksandrow­
ski i szubiński nie wykonamy cał­
kowicie zakreślonych planów.

Plan kontraktacji na rok 1950 
z rozbiciem na poszczególne po­
wiaty województwa zreferował 
przedstawiciel Centrali Mięsnej, 
inż. Kasperski. Kontraktowanie, 
do którego gminne spółdzielnie 
przystąpią z dniem 1 lipca br., 
obejmie w województwie pomor­
skim 100 tys. sztuk Świn mię- 
sno-słoninowych.

Delegat Centrali Mięsnej z War 
szawy, dyr. Grzegorzewski omó-

wił ogólne zasady nowej akcji 
kontraktowania. Warunki, na któ 
ryeh oparta została nowa kon­
traktacja trzody chlewnej są o- 
becnie korzystniejsze i stanowią 
wyraz troski Rządu o najszersze 
masy mało i średniorolnych chło­
pów.

Z dniem 27 bm. rozpoczną się w 
terenie zebrania powiatowe, gmin 
ne i _ gromadzkie, na których o- 
mówione zostaną zadania spół­
dzielczości wiejskiej w związku 
z kontraktacją na r. 1950 oraz 
warunki kontraktowania. Do ak­
cji uświadamiającej w terenie 
zmobilizuje, się aktyw partyjny 
i organizacje społeczne, a przede 
wszystkim koła gospodyń wiej­
skich, które duży wkład pracy 
wniosły w pomyślne wykonanie 
tegorocznej kontraktacji trzody. 
Do usprawnienia kontraktowania 
przyczynią sie w dużym stopniu 
powstające w terenie gromadzkie 
grupy producentów trzody chlew­
nej, które zostały wciągnięte do 
akcji kontraktacyjnej.

• T ,ra!r,acf' uroczystości zakończenia roku szkolnego w Publ. Śred­
niej. Szkole 7 am. nr 1. no której wzięli udział! z ramienia władz państw 
wicewojewoda p. A. Jakubowicz, przedstawiciele partii polit., związków 
zaw. oraz organizacji młodz. odbyto się pożegnanie absolwentów szkoły 
!\a częsc oficjalną uroczystości złożyły się przemówienia micewoj Ja­
kubowicza dyr. Durka i ucznia Z. Pióra (z PZWS), rozdanie świadectw 
oraz nagród jako wyrazu uznania za dobre postępy i wyniki nauki oraz 
za pracę na polu społecznym. Nasze zdjęcie przedstawia moment wrę­
czenia nagrody w postaci książek prymusowi szkoły H. Toporowiczowi 
uczniowi grupy poligraficznej, zatrudnionemu w drukarni Spółdz. Wyd. 
„Zryw (nakładem której wychodzi Ilustrowany Kurier Polski) przez 
przedstawiciela Referatu Młodz. Zw.Zaw. Prac. Przemysłu Poligraficzne­
go, p. Nowickiego. (Foto _ lkP}

W rpowadzamy = 
współzawodnictwo pracy

Współzawodnictwo pracy w 
przemyśle poligraficznym — by­
ło dotychczas problemem zbyt 
skomplikowanyiń to też oblicza­
no jedynie normy techniczne na 
podstawie umowy zbiorowej. 0- 
becnie jednak zostały usunięte 
wszystkie trudności, tak iż w 
ostatnich dniach odbyły się na 
terenie placówek przemysłu poli­
graficznego w Bydgoszczy nara­
dy celem omówienia i zaprowa­
dzenia w zakładach współzawod­
nictwa pracy.

Wczoraj odbyła się taka narada 
w świetlicy Spółdzielni Wydaw­
niczej „Zryw“ pod przewodnie* 
twem p. Sobolewskiego przewod­
niczącego rady zakładowej, z u- 
działem przedstawicieli rady za­
kładowej, zakładowego komitetu 
współzawodnictwa pracy oraz 
kierownictwa drukarni. Na nara* 
dzie uchwalono wprowadzić z 
dniem 1 lipca br. współzawod­
nictwo pracy w działach: intro- 
ligatorni, sali maszyn, zeeerni, 
oraz linotypów i stereotypii.

Elementami składającymi się 
na współzawodnictwo indywidu. 
alne są: . dyscyplina pracy, wy­
dajność ilościowa i jakościowa, 
oszczędność surowców, konserwa-

cja maszyn i urządzeń technicz­
nych czystość miejsca pracy

Bardzo szczegółowo omówiono 
następnie poddając analizie re­
gulamin tymczasowy, obowiązu­
jący do czasu ogłoszenia przez 
Główny Komitek Współzawodnic­
twa Pracy przy Zarządzie Głów­
nym Zw. Zaw. Prac. Przem. Po­
ligraf iczego ogólnokrajowego 
współzawodnictwa pracy w prze­
myśle poligraficznym.

Problemy kobiece 
w świetle obrad Kongresu Z.Z. tematem obrad 

aktywu związkowego

POMORZANIN: Uli-

WOLNOŚĆ: Noc w
ORZEŁ: Kariera.

TEATR MIEJSKI. Dziś 26 bm. 
„Kobieta we mgle" — zniżki 
ważne.

KINA - 
ca graniczna. POLONIA: Ulica 
graniczna: »'
Casablance. __
GRYF: Daleka droga. BAŁTYK: 
Samotny żagiel. BAGATELA: 
Ulica graniczna.

Początek seansów: Pomorzanin 
13.30 16 18.30 21 Gryf: 14,30, 16.30 
19.30 i 21; Polonia: 12.30, 15, 
17.30 i 20; Orzeł: 14, 16, 18 i 
20.30; Wolność: godz. 15, 17, 
19 i 21; Bałtyk: godz. 14, 16, 18 
i 20; Bagatela: godz. 21.45.
DYŻURY APTEK. Do 2 lipca 

-pełniła dyiur: Apt. „Pod Ni-ed/ż- 
wi-edKem", ul. Niedźwiedzia 11, 
tel. 11-53; Apt „Przy Biela­
wach", Al. 1 Maja 91, tel. 23-61. 
POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTOW. W niedzielę, 26 bm. 
od godz. 10 do 12 pełni dytóur 
lek.-dernt. Z. Rodziewicz, Chod­
kiewicza 14.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 25-17 26-18 
Pogot Ratunkowe 
Strać Po’arna nr 29-70 
taksówek 36-55 Informacja 1 re­
klamacje centrali międzymiasto­
we] 02 Biuro numerów i infor­
macja centr miejskiej 03. Biuro 
napraw 04 Przyjmowanie tele­
gramów 05 Zegarynka 06

PCK 10-00
Postój

Poniedziałek, 27 czerwca 1949 r.
5.10 Progr. og.-polski. 8.05 Aud. 

dla kobiet. Pog. pt. „Władysława 
Marciniak — kobieta sołtys" opr. 
A. Jachnina. 8.15 Progr. og.- 
polski. 8.55 Progr. lokalny dnia. 
9.00 Wiad miejsc. 9.05 Przer­
wa. 11.57 Progr. og.-polski. 14.50 
Kursy radiowe dla nauczycieli 
„Węglowodany nienasycone" — 
opr. J. Krupowicz. 15.00 Przegl. 
prasy pom. 15.05 Pog. pt. „Pilo­
ci portn szczecińskiego" opr. kpt. 
Domoradzki. 15.15 Pisarz z za­
łogi m/s „Maria Alice" opr. St. 
Telega. 15.25 Progr. og.-polski. 
16.20 Polska muzyka ludowa w 
wyk. orkiestry pod dyr. Wł. Gó­
rzyńskiego. 16.50 Fragment prozy 
Puszkina „Historia wsi Goriu- 
chino". 17.00 Progr. og.-polski 
20.20.Koncert popularny w wyk. 
orkiestry PR pod dyr. A. Rezlera 
21.00 Progr. og.-polski. 22.45 
Grzegorz Kardaś w swoim reper­
tuarze. 23.00 Progr. og.-polski.

IV Zjazd 
Grcdzki i Powiatów;

Stronnictwa Pracy
W niedziele, 26 bm. odbędzie 

się IV Zjazd Grodzki i Powiatowy 
delegatów bydgoskiej organizacji 
Stronnictwa Pracy. No zjeidzie 
wygłosi referat polityczny wice* 
przewodniezgey GKW Stronnictwa 
Pracy poseł J. Wilandt. Zjazd do­
kona oceny działalności politycz­
nej i podsumowanie wyników pra­
cy organizacyjnej dotychczasowe­
go kierownictwa organizacji oraz 
dokona wyboru komitetu Grodz­
kiego i Pow. Stron. Pracy.

Zjazd odbędzie się o godz. 10 
w sali Pomorskiego Domu Sztuki.

resować całe związki zaw. Prelegent' 
ka omówiła również udział kobiet w 
akcji „miasto — wsi", współpracę 
związków zaw. z Ligą Kobiet, problem 
bezpartyjnych związkowczyń i przo« 
downie społecznzch, sprawę współza' 
wodnictwa pracy, zagadnienie wybo« 
ru kobiet na kursy pielęgniarskie oraz 
na korespodentki do dzienników.

Dyskusją i wolnymi wnioskami za* 
kończono obrady.

Dziś 
„Dźwięki i wydźwięki" 
z St. Stanisławską, M, Mir­
ska- St. Sojeckim, W. śnił 
gieiskim i orkiestrą jazzową 
pod dyr. K. Obrębskiego 
w sali ORZZ. Pocz. o g. 20.
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F-ma Głowacki Stefan
Gdynia, ulica Abrahama 27 — telefon 47-53
1978 poleca własny wyrób

segregatorów

W. Tuszyński Gdynia, Świętojańska 00
obok stacji benzynowej 1992

poleca męskie raglany (palta) 100®/© wełna gabardynowe, samodziałowe- 
Płaszcze nieprzemakalne podgumowane - prochowce - kanadyjki - blezery 
spodnie płócienne - wełniane - szorty - spodzienki gimnastyczne - koszule 
krawaty - kapelusze - czapki - płas/cze damskie wełniane.

Ubrania męskie o ładnym kroju z dobrych 
materiałów już od ? 500 zł
Ubranka komunijne granat. Boston na jedwabiu piękny krój tylko 6800—,

f^ocowfifa Czapek
wszelkiego rodzaju solidnie i fachowo wykonuje

i98o A. MUSZYŃSKI
GDYNIA, ul. KILIŃSKIEGO? m. i

A. Ditberner i F. Mroczek
GDYNIA

Świętojańska 59, telefon 12-74
Własna pracownia i wyrób

poleca: ryngrafy, medaliki, wyro­
by grawerskie, biżuterię, galan-

19S1 terię metalową.

OBUWIE

Fr. Bartczak, Gdynia, ul. 10 Lutego 25
(obok „Czytelnika*4)

Największy wybór wykwintnego obuwia na Wybrzeżu
Niskie ceny 197b Niskie ceny

Wytwórnia kapeluszy
damskich i dziecięcych w

S. ANTONOWSKA 
GDYNIA, ul. Świętojańska 34, telefon 48-66 
Sprzedaż hurtowa Wysyłamy za zaliczeniem

5 Śniadania - Obiady • 
• Kolacje - Zakąski • 
• zimne i gorące • 
£ poleca 197? e
Z Bar Criita! Z 
• Fr. Orczykowski, Gdynia • 
«■ Abrahama 18, tel. 10-08 •

Koncesjonowane Biuro Pośrednictwa Handlowego
właśc. Leon Nalewaj

GDYNIA, Plac Kaszubski 13 1 p., telefon 35-35

ZAŁATWIA wszelkie transakcje handlowe wchodzące w zakres po­
średnictwa jak np. KUPNA — SPRZEDAŻY —- DOMY 

1994 — WILLE - PARCELE — GOSPODARSTWA ROLNE

WEŁNY - JEDWABIE 
poleca na sezon jesienno - zimowy 
Si ECJALN1E MATER'ALY BIELSK'E 

ST. MASZKIEWICZ i SKA - GDYNIA 
ul ica S w i etojańska 57 I9e6 teiefon 31 16

Wvtwór(iiaWvroliówSzklaiłtI
lltłltMIlliaillłllłtlltllllłaitglfłlltMIItłłtMIIttlMHM

F-ma A. Kozak

obrączki, biżuterię, 
bursztyny poleca

F-ma „Farbochem" 
Bałtycka składnica farb, pokostów, lakierów, 

pędzli i szczotek. Artykuły mydlarskie.
Gdynia, ulica 3 Maja 20 — telefon 47-48

(róg Starowiejskiej) 1975

—9———————————

WEŁNY JEDWABIE najkorzystniej w firmie
WT E - W U - K A** was 

włażę L. Lerch i Fr. Trojanowski
— GDYNIA, 10 lutego 19 tel. 28-85 ...

G D V N ' A
1984 ul. Portowa Ba

Poleca:
amp do zastrzyków próbówki itp.

Bolesław WIELOCHA
GDYNIA
u . Świętoiań.kn 34 

tel. 32-63 1990

MEBLE
Tapczany, leżanki, komplety 
wszelkiego rodzaiu poleca

F-maSwrrackiWincentv
GDYNIA, Abrahama 49

>973 tel. 39 20

ffiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH 

Wszelkie artykuły elektrotechniczne. Fachowa naprawa 
1(,85 radio-odbiorników Firmy:
„ELEKTRO-RADIOTECHNIKA"
inż. T. Wieczffiński, i Stąpień, T. Korasz

GDYNIA, ul. Świętojańska 87 Tel. 24-24
iiinniininiiuinnnniiiuiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiHiii|i|i|ii|iiiiiiHi|in|iiii

1 WYTWORNE OBUWIE

„CZESŁAW"
i Gdynia ^Świętojańska 35tel 16-02 I
I 1962 wykonuje wszelkie zamówienia — ostatnie wzory. 
;HHttMHttMHWiMMeHtWIIIUIItll«ttHIMmtllWllttllHtllimWHimtM,l,immUllliW,M,,«H,»,t'',«”M

damską, męską, dziecię­
cą, kostiumy kąpielowe 
i plażowe poleca

Dobre pieczywo i wyroby cukiernicze
poleca

F-ma „NASZA" Piekarnia-Cukiernia
Józef Orlikowski

GDYNIA, ul. Świętojońska 48 — Telefon 18-17

u........................................... .........................................................................inni........ nmiiĘ

IIFOTBA Błamy, Skórki futerkowe | 

= iiiiiiHiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiwiiiimi na składzie 1989 =
W. LODZIŃSKl I

f GDYNIA, Abrahama 20. telefon 15-01 f

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI PONIEDZIAŁEK, 27 CZERWCA.

czasu i pobudka Onegin". 20.30 Koncerł popular­
ny — orkiestra PR pod dyr. A 
Rezlera. 21.00 Dziennik wieczor­
ny. 21.40 Daleko od Moskwy — 
powieść W. Ażajewa. 22.00 Kon­
cert kameralny. 22.45 Grzegorz 
Kardaś w swoim repertuarze. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Muzyka symfoniczna. 23.50 Pro­
gram na dzień następny. 24.00 
Zakończenie audycji, hymn.

5.10 Sygnał 
młodzieżowa. 5,15 Wiadomości i 
por. 5.20 Koncerł dla świata 
pracy. 6.00 Dziennik por. 6.15 
Muzyka rozrywkowa. 6.30 Gim­
nastyka por. 6.40 D. c. muzyki 
rozrywkowej. 6.55 Program dnia. 
7.00 Wiadomości dziennika. 
7.20 Muzyka rozrywkowa. 8.00 
Wiadomości por. 8.05 Audycja 
dla kobiet. 8.15 D. c. muzyki roz 
rywkowej. 8.55 Program lokalny 
dnia. 9.00 Wiadomości miejsco­
we. 9.05 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Mariac- 
kiei. 12.04 Wiadomości połudn. 
12.20 Audycja dla wsi. 12.50 Na 
swojską nutę. 13.30 Muzyka o- 
biadowa. 14.00 Audycja ZNP. 
14.15 Muzyka polska. 14.50 Kur 
sy radiowe dla nauczycieli — 
„Węglowodory nienasycone"1 
15.00 Przegląd prasy pom. 15.05 
Pog. pt.: „Pilpci portu szczeciń­
skiego". 15.15 Pisarz z załogi 
m/s Maria Alice. 15.25 Audvcia 
dla dzieci „Hallo, młodzi fizy­
cy" 15.45 Piosenki w wyk. chó­
ru „4 Asy" 16.05 Pierwsza po­
moc — wywichy i złamania, 
16.15 Aud. TPŻ. 16.20 Polska mu­
zyka ludowa w wyk. orkiestry 
pod dyr. Wł. Górzyńskiego. 
16.50 Fragment prozy Puszkina 
„Historia wsi Goriuchino" 17.15 
Dziennik popołudniowy. 17.15 
Muzvka rozrywkowa. 17.45 Głos 
maja kobieły. 18.00 Czajkowski 
— opera w 3 aktach „Eugeniusz

| Bieliznę
| F-ma H. Warylewska I S-ka |
| Gdynia, ul. Świętojańska 70 1974 f
^iiiiuimiiiiiimiiiiiiiii..... ...................................... i.......uh............iinimiiiiiiiiiinii17

Ogłoszenie o przeiargu
Gazownia Miejska w Gdańsku ogłasza przetarg nieograni­

czony na dostawę silników, aparatów iłp. sprzętu elektrotech­
nicznego.

Dokładne warunki przetargu wraz ze ślepymi kosztorysami 
do otrzymania w Biurze Planowania i Rozbudowy Gazowni — 
Gdańsk, ul. Wałowa nr 18 — budynek nr 1 w godz. od 7—15 

soboły od 7 — 13.
Oferty na całość lub poszczególne pozycje należy składać 

myśl przepisów zawartych w Dz. Ust. R. P. nr 12 z dnia 12. IM. 
1949 r. pod w/w adresem do dnia 14. VII. br.

Otwarcie ofert w tymże dniu, godz. 10’ta.

luińiiiuiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiinnniu 
HLRTOWN1AGAL'NiERYJsA 

F-ma B-cia GOLLA i S-ka 
GDYNIA, ul. Portowa 11 tel. 15-27

w bogatvm asortymencie guziki z mas 
plastycznych i pościelowe, bawelniczki, 
zatrzaski, igły ręczne i maszynowe, 
lustra, gumy, grzebienie, galanterię me­
talowy, wlosiankę, berety, żyletki, pitki 
gumowe craz duży wybór drobnej galan­
terii. Cenniki wysyłamy na żądanie.

1983

(1972 Introligator”kie

PODRÓŻUJĄCYM 
:>dwiedzającvm stale sk'epy drogeryjne i spożywcze województw 
• otnorze, Gdańsk Szczecin powierzy roząprzedeż pokupnego 

artykułu 1998
ASTRA — Ostrów Wielkopolski, ulica Kaliska 2?

taśmy i kapitałki oraz 
taśmy żaluzjowe, siatki 

rowerowe poleca:
Z. LEWANDOWSKA

Galanteria i pasmanteria
BYDGOSZCZ, Plac Zjednoc’em- 

pod Arkadami 1996

I. BORMAN 
zedstawiciel F-my Block-Brun S. 1. 

Maszyny biurowe 
Kupno - sprzedaż 
GDYNIA, ul. 10 Lutego 37 
1991 Telefon 47-09

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
ILUSTROWANY 

KIRIER 
1’OŁSK T

NAUKA
TRZY 

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości, 
angielskiego. Łódź, skrytka 163.

1943

Młyńskie
maszyny i wszelkie artykuły 
młyńskie-fechniczne poleca Eu­
geniusz Pałaszewski, Warszawa, 
Pankiewicza 4, Poznańska 38. 

1773

Ryflarkę 
na chodzie sprzedam z 
własności. Szczecinek, 
41. Grabowski.

prawem 
Zielona 

(1971

Silnik 
elekłr., prąd zmienny 220/380, 
25 KW, 1400 obr., pierścienio­
wy, rozrusznikiem, tanio sprze­
damy, Młyn Murawska, Inowro­
cław, telefon 1430. (1999

Księżyc znów się nocą bieli 
Nasz lunatyk z łóżka wstaie...
Nagle ockngł sie w kąpieli. 
Zdrów jak ryba synka łaje.

Wielce to niemiła sprawa — 
Myili sobie Cynamonek — 
Źle sie skończy ta zabawa, 
Muszę zrobić tu ochronę.

Kiedy nocą księżyc wschodź 
Pan Furdyga znów choruje. 
Na dach z łóżka wnet wychodzi 
I po rynnach maszeruje.

Fotografie 
nagrobkowe wiecznotrwałe. „EL 
chafilm", Warszawa, Marszał­
kowska 108. Informujemy listow­
nie. 1774

ODDZIAŁY .ILUSTR KURIERA POLSKIEGO** W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODREBNE WYDANIA .IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .ZRYW"

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMH 29 - TEL 33.41 I 33-42._________

OGŁOSZENIA: drobne no $0 zł za słowo. Poszukiwanie 
orac^ 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk l00’/» arozej.
Ogłoszenia nuluneiu w lek.eieoa n>0—ó80 zł. za tekstem 
•)d 40—150 zł nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele I święta 50*/* drożej Za terminowe zamieszczenie 

Ogłoszeń nie odnowi

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 

aSSaSŁai?

2 bufetowe
i 2 pomocnice do kuchni potrzeb 
ne . natychmiast do spółdzielczej 
gospody chłopskiei w mieście 
powiatowym na Pomorzu Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. (1967

Urząd
Wojewódzki Pomorski zaangażu­
je od 1 7 1949 r sile buchalłe* 
ryjna obznaimiona -achunkowo 
ścig rolna Warunki do omówie­
nia; zgłoszenia kierowa Wy­
dział Opieki Społecznej ulice 
15 Grudnia 1. (2005

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej -ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 - telefon 18-99 E-00122


